
WIELKI WKŁAD W DZIEŁO UTRWALENIA POKOJU
Układ o wzajemnej pomocy z bratnią Jugosław ią

Co M a r s z a łe k  T ito  p o w ie d z ia ł p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra s y ?
Marszałek Tito przyjął wczoraj w Pa- 

łacytou Myśliwskim w Łazienkach 
»ttesirzy polskich l zagranicznych, przeby
wających w Warszawie i  udzielił odpo
wiedzi na ezereg pytań, stawianych przez 
dfeleimikarzy

Na pytaoiei osy w  caaam ronnéw, pr*e- 
prowad»mych w  Warszawie, była mowa 
o zawarciu eojuszu między Jugoeławią i 
PoJaką, Marszałek Ttto odpowiedział:

MÓJ pobyt w Polsce Jest wizytą u przy
jaciół Jugosławia i Polska przeszły Men 
tyczne koleje loeu w czasie ostatniej woj
ny» równie cierpiały i poniosły wielkie 
straty. Z Polską podpisaliśmy niedaw
ne umowę handlową, a obecnie kultu- 
rolną.

Są w  teku roumowy e zawarciu paktu
przyjaźni 1 wzajemnej pomocy- Pakt ton 
zgodny Jest z duchem postanowień, Jakie 
powzięły narody zjednoczone, aby zapo
biec katastrofie. Jaka Już m iała miejsce 
w  przeszłości.

Nasze ziemie były głównym oclem nie
mieckiej agresji, której chcemy zapo
biec w przyszłości.

Obronny charakter umowy
Na pytanie, czy powstaje blok siowlań- 

iłddh narodów, Marszałek T'to odpowie
dział przecząco.

Nie nut mowy o Jakimś bloku narodów
utowiańskieb. Napadnięte były nie tylko 
słowiańskie ziemie, ale 1 inne narody. 
Pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy z 
Polską, jak również podobna umowa z* 
Związkiem Radzieckim nie są w żiadnyim 
wypadku przeszkodą do zawarc;a podo
bnych umów i z innymi państwami, nie 
tylko słowiańskimi, gdyż to umowy ma
ję charaf iier obronny.

Pytanie: Jak wielka była pomoc dla 
partyzantów jugosłowiańskich Wielkiej 
Brytanii, Ameryki, i jak sfę ta pomoc 
przedstawiała w porównaniu z poparciem 
Innych państw?

Odpowiedź: Jugosłowiańscy partyzano:
zaczęli otrzymywać pomoc od Anglii 1 
Ameryki pod koniec 1943 r- w 1944 i 1945 
r. rozmiary tej pomocy znacznie wzro
sły. Podkreślam — mówi Marszałek Ti
to — że trzeba rozróżnić pomoc w broni 
i  zaopatrzeniu od bezpośredniej pomocy 
wojskowej.

Tej ostatniej udzielał nam Związek Ra 
dziecki, a Armia Czerwona wraz z Ar
mią Jugosłowiańską oswobodziła Bel
grad i część Serbii. Pomoc, dostarczona 
nam pod postacią broni i zaopatrzenia, 
przez naszych sojuszników od końca 1943 
r. miała dla na» duże znaczenie i to nile 
tylko materialne, ale i moralne.

Bronią zdobytą na wrogu

samych tylko włoskich dysr̂ syj było wt* 
dy w Jugosławii 20. Gdy pomoc zaczęto
nadchodzić, mieliśmy już 300-tysdęczmą 
armię?

Pytanie: Cay Polacy brali udział w 
walce o wotoość Jugosławii?

Odpowiedź: Polscy osadnicy w  Bośni, 
których jest 264)00, młe(U własną forma
cję, walczącą w  meregach partyzanckich- 
Dodam, że walczyli dobra*.

Pytanie: Jak przedstawia się sprawa 
T r’eistu i Julijskiej Krainy?

Odpowiedź: W krajach tych znajduje 
9>ę Międzynarodowa Komisja, która roz
patruje etniczny charakter tego kraju. 
Kiedy proca tej Komisji będą ukończo
ne, wtedy będzie przedłożone orzeczenie.

wobec którego rząd jugosłowiański zaj
mie stanowisko.

Pytanie: Jak się przedstawia sprawa 
wydawania wojennych przestępców w Ju 
gosławt? I  czy wiadomo Marszałkowi T;- 
to o kontaktach faszystów jugosłowiań
skich z korpusem Andersa?

Odpowiedz: Sojusznicy wydałi nem, Jak 
dotychczas, pewną dość przestępców i 
zdrajców, jak Nedicaa i Rupnika oraz nie 
których ich ministrów i generałów. Naj
bardziej pragnęlibyśmy dostać samego 
Pawelicza.

Rząd jugosłowiański ma informację, 
że w Niemczech, w Austrii i Włoszech 
znajdują są w poszczególnych obozach 
członkowie różnych ąuislin gowskich for-

Przyjaźń poczęta we wspólnej walce
związała nierozerwalnie losy obu narodów

Ministerstwo Spraw Zagranicznych Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
ambasada Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii komunikują: 

Podczas pobytu w Warszawie premiera rządu i marszałka Jugosła
wii Józefa Broz-Tito, został podpisany układ o przyjaźni 1 wzajemnej 
pomocy między Rzeczpospolitą Polską i Federacyjną Ludową Republi
ką Jugosławii.

Układ ten jest naturalnym następstwem wielkich doświadczeń oby
dwu krajów z ubiegłej wojny, która Narodowi Polskiemu i narodom 
Jugosławii groziła całkowitym zniszczeniem.

Układ ten wzmacnia między bratnimi słowiańskimi narodami oby
dwu państw węzły przyjaźni, które szczególnie utrwaliły się i okrzepły 
w toku wspólnej walki o niepodległość i demokrację przeciwko Niem
com i ich sojusznikom.

Układ jest równie* wielkim wkładem do utrwalenia pokoju między
narodowego. Układ został zawarty w duchu statutu Organizacji Naro
dów Zjednoczonych i ważność jego przewidziana jest na okres lat 20-u.

Układ podpisał w imieniu Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej Premier Rządu Jedności Narodowej Edward 
Osóbka-Morawski i w imieniu Prezydium Skupsztyny Federacyjnej Lu
dowej Republiki Jugosławii Premier Rządu i Marszałek Jugosławii — 
Józef Broz-Tito.

Warszawa, dnia 18 marca 1946 roku.

macyj. Niektórzy zachowali Się w ra
mach oddziałów wojskowych i mają łą
czność z korpusem Andersa.

Pytanie: Czy Draża Michajłowicz się 
Ukrywa, czy znajduje się pod opieką ja
kiegoś mocarstw®?

Odpowiedź: Draża Mlchajłowicz się u- 
krywa, ale niedługo będzie pod naszą' 
opieką. ’Wkrótce o nim usłyszycie.

Churchill przeczy sam sobie
Pytanie: Co Marszałek Tito sądzi O 

mowie Churchilla?
Odpowiedź: Trudno jest dodać coś wię 

cej do tego, co powiedział Generalissi
mus Stalin. Tylko jedno dodam. Chur
chill stoi» dementuje samego siebie. 
Przez cztery łata mówił stale o walce z 
faszyzmem, o zasadach karty atlantyc
kiej i  o konieczności zabezpieczenia po
koju.

Tymczasem jego obecna mowa. to jest 
wezwanie do wojny. Tym Churchill zde
mentował wszystko, oo powiedział w cza
sie wojny.

Pytanie: Jatki.« Są największe trudno
ści Jugosławii w  przezwyciężaniu «nisz
czeń wojennych? /

Odpowiedź: Naszym głównym zada
niem jest odbudowa naszego kraju. Oslą- 
gn’ęte przez nas braterstwo i jedność 
wszystkich naszych narodów, oo nigdy 
nie było osiągnięte w dawnej Jugosławii, 
pozwala nam dzisiaj na prawidłowe roz
wiązanie problemów socjalnych i zmobi
lizowanie szerokich mas naszego narodu, 
taikże kobiet i młodzieży do pracy nad 
odbudową kraju.

Pytanie: Jak się przedstawia pomoc 
UNRRY dla Jugosławii?

Odpowiedź: Pomoc ta jest bardzo-zna
czna i umożliwia nam przezwyciężeni« 
trudności apnow zacyjnych. Zapowiedzia
ne zmniejszenie pomocy UNRRA dla Ju
gosławii byłoby poważnym ciosem dla 
dzieła odbudowy kraju. Jugosławia otrzy 
mała również znaczną pomoc od Związ
ku Radzieckiego.

6 naszej granicy zachodniej
Na pytanie, jak Marszałek Tito ust osuń 

kowuje się do sprawy naszych granic za
chodnich Marsz. Tito stwierdza, że Ju
gosławia niezmiernie przychylnie odnosi 
się do uchwał poczdamskich , w sprawie 
granic zachodnich Polski i całkowicie się 
z nimi zgadza.
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WYBORY W GRECJI PROWADZĄ DO WOJNY DOMOWEJ
B@vin nad a l s p rz e c iw ia  s ię  ich o d ro c z e n iu

Pytanie: Czy słuszna jest opinia, że do 
końca 1943 r. pomoc, udzielana przez so
juszników zachodnich, nie była dostar
czana partyzantom, lecz dostawała się do 
rąk innych ugrupowań w Jugosławii?

Odpowiedź: Wojska ruchu narodowo
wyzwoleńczego i partyzanci walczący pod 
moją komendą do miesiąca września 1943 
r„ nie otrzymały od zachodnich sojusz
ników ani jednego naboju. Czy ktoś inny 
otrzymał, tego ja nie wiem.

Pragnę tylko dodać, że właśnie w ofcre 
sile od 1941 do 1943 r. prowadziliśmy 
najcięższe walki nie tylko przeciw 
N!emeotrn. Włochom, Węgrom i bułgar
skim faszystom, lecz i przeciwko m ej- 
scowym auistdngowskim formacjom Ne- 
dicza, Pawelicza, Drąży M :chajłow!cza 

' Rupnika. Przeciw Draży M!ch>ajlowieżo
wi walczyliśmy już od I stopada 1941- r 
Jednym słowem mieliśmy przed sobą po
tężnego i różnorodnego nieprzyjaciela.

Przeciw temu nieprzyjae'elowi walczy
liśmy wyłącznie bronią, którą zdobyliś
my od nieprzyjaciela. Należy dodać, że

LONDYN, 18.3 (PAP). — Na po
siedzeniu w Izbie Gmin w dniu 18 
b. m. członek Partii Pracy, m jr 
Wilkes, zwrócił się z zapytaniem, 
pod adresem rządu, czy znana mu 
jest treść przemówienia premiera 
Sofulisa, który podkreślił, że w 0 - 
becnej sytuacji w Grecji wybory 
nie będą wyrazem powszechnej 0 - 
pinii.

Wilkes zapytuje, czy rząd nie 
byłby skłonny rozważyć sprawę 0- 
droczenia wyborów, wyznaczonych 
na koniec b. m., ponieważ „panu
jące w arunki' mogłyby doprowa
dzić do wojny domowej“ .

Podsekretarz stanu w Minister
stwie Spraw Zagranicznych, Hek
tor Mac Neil odpowiedział, że treść

przemówienia premiera Sofulisa 
zna ze sprawozdań prasowych, ale 
nie posiada żadnych informacyj 0- 
ficjalnych w tej sprawie.

Deputowany Partii Pracy, Z illia  
cus oświadczył, że nie chodzi tu 
tylko o przepowiednie premiera 
Sofulisa, według którego przywró
cenie monarchii może wywołać 
wojnę domową, ale że opinia całe
go' świata obciąży rząd brytyjski 
odpowiedzialnością za tę wojnę.

Podsekretarz stanu w Minister
stwie Spraw Zagranicznych, Hek
tor Mac Neil odpowiedział deputo- 
wanemm Partii Pracy, Haire, że 
brytyjski minister spraw zagranicz 
nych Ernest Bevin nie uważa za 
celowe udać się do Grecji, aby na
radzić się z władzami brytyjskimi

i greckimi w sprawie krytycznej 
sytuacji Grecji. Mac Neil dodał, że 
Bevin otrzymuje z najrozmaitszych 
stron szczegółowe sprawozdania o 
sytuacji panującej w Grecji.

LONDYN, 18.3 ,PAP). Korespondent 
„News Chronicie”  donosy z Aten, że fa
la strajków rozszerza się. Ostatnio za" 
powiedziano strajk drukarzy. Jeżeli dru
karze porzucą pracę, rząd będzie miał 
trudności w zaopatrzeniu się w ka rtk i 
wyborcze, (w)

LONDYN, 18.3 (PAP). Agencja Reutera 
donosi z Aten, iż nowo obrany komitet 
wykonawczy greckiej konferencji pracy 
zwrócił się telegraficzny' do rady na
czelnej brytyjskich związków zawodo
wych prosząc o użycie swych wiplywów 
na rząd brytyjski w celu niedopuszcze
nia do „wyborczego zamachu stanu”  wi 
dniu 31 marca.
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PODPALACZ REICHSTAGU— JAKO „ZBAWCA” NIEMIEC
B e z c z e ln e  z e z n a n ie  O o erin g a  w  f^forymSiercSze

NORYMBERGA, 18.3 (PAP). Na ponde-
działkowym posiedzeniu Trybunału Mięr 
dizymaroKiowego w Norymberdze Goering 
oświadczył, iż  Rzęsza Niemocfea nde 
¡zamierzała n igdy zaatakować Ameryiksi.

„Zdawaliśmy sobie sprawę, iż dzieli 
»as od_ Am eryki 6.000 kilometrów i  że 
flota niemiecka jes^ zlbyt słaba, alby po
ważnie . zagrozić Stanom Zjednoczonym. 
Marka niemiecka była walutą zbyt sła
bą, aby móc konkurować z dolarami w 
Ameryce Południowej” .

Prokurator amerykański Jackson roz
poczyna przesłuchanie Goeringa, który 
bezczelnie ośwa-dcza, że obozy koncen
tracyjne były  konieczne, lalko środek za
pobiegawczy dla członków partyj. lewico
wych, którzy atakowąli nas bez przerwy 
1 dla których nie starczyło więzień.

B ron i on zasady wodizowsrtwa, tw ier
dząc, i i i  demokracje nóe m ia ły  ludzi, 
umiejących dać narodowi chleba i  po
koju.

Na zapytania prokuratora Jacksona w 
¡sprawie pożaru Reichstagu Goerimig daje 
odpowiedzi wymijające. Twierdzi on, iż  
niewiele brakowało, aby sam n e zginął 
w płomieniach, co zdaniem jego było 
by wielkim  nteszczęśc.em dla narodu 
¡niemieckiego, a szczęściem dla wrogów 
Rzeszy.

Na zapytanie prokuratora, czemu nie 
ostrzegł narodu przed zam arami H itle
ra atakowania Związku Radź eckiego. je
żeli był iim przeciwny i dlaczego nie zło
żył swojej rezygnacji, aby usprawiedł-

Woiska brytyjskie,
' źródłem niepokoju w fraku
MOSKWA, 18.3 (PAP). — Agen

cja Tass' donosi, iż dziennik irac
k i „A lbilat“ wystąpił z ostrą kry
tyką stosunków panujących mię
dzy Wielką Brytanią a Irakiem i 
twierdzi, że traktat istniejący mię 
dzy obydwoma państwami jest nie 
zgodny z zasadami Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Oddanie baz strategicznych do 
dyspozycji Wielkiej Brytanii unie-1 

• możliwia — zdaniem dziennika — | 
wykonanie przez Irak zobowiązań I 
względem Organizacji Narodów | 
Zjednoczonych. Wobec tego, iż q- , 
becność wojsk brytyjskich w Iraku i 
nie wydaje się konieczną, tworzą 
one groźbę dla innych państw i 
przyczyniają się do wzrostu nie-po-! 
koju na świecie.

Wska tM i e^k'a
ewakuują Bsrufeglm

KOPENHAGA, 18-3 (Obsł wl,). Ewa
kuacja wyspy BorrJhióm postępuje w 
szybkim tempie. Luduość serdecznie że
gna odjeżdżające oddzały. Po wwściiu 
oddziałów radzieckich około 1.500 żoł
n ierzy duńskich obejmie garnizon na 
wyspie.

Gazety duńskie z welką życzliwością 
omawiają decyzję dowództwa radzieckie
go ewakuowania wyspy.

Prasa szwedzka podkreśla też swoje 
zadowoleń e z rozwoju sytuacj na w y
sp je Bornholm i zaznacza jednocześnie, 
że Stany Zjednoczone wc ąż jeszcze tuje 
zdecydowały s ę na wyprowadzenie 
swych trojsk z Islandii,

jugoslow ańscy to m c y
o wolność Hiszpanii •

BELGRAD, 1S.3 (Ofosf. wł i. W Jugo
sławia odbywa s e kongres Jugosłowian, 
b. bojowników brygady międzynarodo
wej. Na kongresie obacn- są reprezentan
ci zagraniczni, m. ta i, reprezentanc 
polscy.

Astir vfcansko-ratecka
Komisja w Korei

NOWY JORK 18.3 (PAP) Prasa- ame
rykańska donosi że w poniedziałek roz
poczęła swą działalność amerykańsko-ra 
dziecka komisja w Korei. W skład ko
misji wchodzi 5 członków radzieck eto 
którzy pos adają 100 doradców- technicz
nych, Zactenem komisji jest koordyno
w a n i prac, związanych z administracją 
w Korei,

wtlć się praed historią Goetóng odpowia
da, iż podczas wojny nie można było in 
formować op'nii publicznej o zagadnie
niach natury strategicznej.

Twierdzi on, iż w  styczniu 1945 r. był 
przekonany, iż wojna została przegrana. 
Była to chwila, kiedy Arm s Czerwona 
dochodziła do Odry, a ofensywa w  Arde- 
nach nie osiągnęła oczekiwanych rezul
tatów.

Prokurator Jackson zapytuje, dlaczego 
były kontynuowane naloty ńa W elką 
Brytanię, jeżeli Goer ng doszedł do prze
konania, iż wojna jest przegrana,

‘ ' \

Jak donosi1 radio moskiewskie, 
wpływowy tygodnik radziecki 
„Nowoje Wiremia“ znowu zaatako
wał Churchilla. Pismo to oświad
cza, że Churchill i popierający go 
imperialiści spieszą się, by zająć 
miejsce zwolnione po klęsce Nie
miec hitlerowskich. Zdaniem tygo
dnika hitleryzm nie jest formą, im-

MOSKWA, 18 3 (PAP) Na dzisiejszym 
porannym posiedzeniu Rady Narodowości 
w obecności Prezydenta Rady Najwyż
szej, K a ina  i innych kierowniczych o- 
soblstości radź eokich, prowadzona była 
w' dalszym ciągu dyskdsja nad projektem 
planu 5-letniego. Przewodniczył poseł 
Kużn eoow.

Posłowie wypowiadali s ę jednogłośnie 
-a projektem planu 5-lebndego, podkre
ślając gigantyczne pensipektywy, otwiera
jące się przed narodami radzieckimi. Je
dnocześnie posłowie w imieniu swoich re 
publk ] okręgów wyborczych domagają 
się włączenia do plainu dodatkowych fun 
duszów ńa niezbędne, według ich zdania, 
.inwestycje.

Poseł Osięian z Armepii kreśl, w swo- 
m przemówieniu olbrzymią drogę jaka 
republika jego przeszła od nędznej wege-

LONDYN, 18.3 (PAP). Agencja Reute. 
ra donosi, że C. Tylon Wood, delegat Sta
nów Zjednoczonych na konferencję UN- 
RRA w Atlant c City, oświadczył, iż 
działalność UNRRA w Europ:e skończy 
się w roku 1946, a na Dalekim Wscho
dzie z końcem,, marca roku przyszłego.

Tylor Wood zaznaczył, że Stany Zjed
noczone dostarczą, na prośbę Francji, 
statków do przewiezienia 600 tysięcy toin 
ps2 -  '■V ze Zw ąziku Radzieckiego, Stat
ki amerykańskie przed 15 kwietnia prze
wiozą pierwszą ratę, wynoszącą 100 ty 
sięcy ton z portów bałtyckich-

Ustępujący dyrektor generalny UNR- 
\RA. Herbert Lehman zakomunikował, że j 
nredzy 1 marca a 30 czerwca b r. UN
RRA zamierza jn-zewieźć do 16 krajów 
około 9 milionów ton towarów.

Goering oświadcza, że gdyby posiadał 
jeszcze bombowce ł palLwo, byłby atafeo- 
wał z pow:etrza Wielką Brytanię, aż do 
ostatniej chw ili jako odwet za zniszcze
nie rriast niemieckich. „Dziękuję Bo@u, 
że mieliśmy jeszcze przynajmniej poeski 
V I  i  V  2, żałuję, tyilkoi, że mieliśmy idh 
taik mało.“

Goering wyraża przekonanie, iż Hitler, 
Goebels i  Bormann nie żyją.

W driu  jutrzejiszym Trybunał przystą
pi do przesłuchania przemysłoyyca szwedz 
kiego,, Dalhlerusa, który przybył ze Sztok
holmu. i

perializmu niemieckiego, lecz sy
stemem reakcji międzynarodowej. 
Churchill i jego zwolennicy kieru
ją się wypróbowanym ^hasłem im
perialistów wszystkich czasów „D i- 
vide et impera“ . Dążą oni do poró
żnieni! narodów demokratycznych , 
świata oraz sił. demokratycznych w 
łonie każdego narodu.

tacji czasów przedrewolucyjnych do 
kwitnącego stanu dini.a dzisiejszego.

Produkcja przemysłowa wzrosła 20- 
krotnie. Wzrosła równ eż znacznie pro
dukcja rolnicza, W c ągu ostatnich paru 
lat powstał przemysł metalurgiczny.

W związku z tak szybkim rozwojem 
przemysłu republika armeńska, nie po
siadająca własnych zapasów paliwa, a ko 
rzystająoa .niemal wyłączne ze swo^ 
ich z a p a s ó w  e n e r g i i  elek
trycznej, prosi o włączenie do planu fum 
duszu nia budownictwo hydroelektrowni. 
W dalszym ciągu dyskusji zabierają głos 
przedstawiciele Ukrainy i Gruzji i innych 
republik związkowych i autonomicz
nych.

Dyskusja nad planem pięcioletnim 
trwa w daszym ciągu w obu izbach par
lamentu radzieckiego.

Największe transporty, bo na .sumę o- 
koło 375 milionów dolarów otrzymają 
Chiny i Polska.

Na trzecim miejscu stoi Jugosława, a 
czwartym Włochy. Poza tym towary 

są przeinaczone .dla Grecji, Czechosło
wacji, Ukrainy, Białorusi, Austrii, Alba
nii, Węgier, Filipin, Wysp Dodekaneziu, 
Finlandi , San Marino i Abisynii.

Dyrektor Lehman wzywał do zapro- 
'.v.-;dz»'iia kontroli żywnościowej we 
wszystkich krajach oraz .do utworzenia 
centralnej ¡instytucji aprowizacyjr.ej, zdoi 
nej do rozstrzygania zagadnień żywinoś- 
riowych w skali międzynarodowej.

D' , Lehman wysunął wniosek, aby 
ZSRR został zaprószony do udziału w 
centralnym urzędzie ajpno wizacyjinym.

Mmi.  lito
zwiedzi szereg miast

Gość Polski, Marszałek Tlto udaje łię  
w najbliższych dniach na zwiedzenie Ło
dzi, Wrocławia i szeregu innych miast 
i miejscowości Dolnego Śląska. We Wro- 
cłąw;u Marszałek Titó obejrzy słynną, 
największą w Europie fabrykę wagonów.

Podróż Marszałka Tito łączy się z zaln 
taresowani em, jakie czołowy mąż sta|tru 
bratniego narodu okazuje dla życia ku l
turalnego, społecznego i gospodarczego 
naszego kraju.

Zgraifiatlzere Marodowe
Jugosławii

, BELGRAD, 18.3 (PAP). — Spe
cjalnym dekretem zostało zwołane 
nadzwyczajne zebranie Jugosło
wiańskiego Zgromadzenia Narodo
wego na dzień 20 marca b. r.

Odznaczenie
botaterćw spod Lenino

MOSKWA, 18.3 (PAP). — W am
basadzie Rzeczypospolitej w Mos
kwie odbyła się dnia 16 marca b. r. 
uroczystość udekorowania ordera
mi i  medalami szeregu oficerów i 
podoficerów Wojska Polskiego, o- 
becnie zatrudnionych w polskich 
instytucjach w Moskwie.

Osiemnastu z nich nagrodzono 
za udział w historycznej bitwie pod 
Lenino. Dekoracji odznaczonych 
dokonał attache wojskowy amba
sady R. P.

Anteader Lange
odmivtt udzialsi

NOWY JORK, 18.3 (PAP). Ambasador 
R. P. w Waszyngtonie, prof. Lange nie'
przyjął zaproszenia ha bankiet, urządzo
ny na cześć Churchilla w dnliiu ,15 mar
ca b. r. w  hotelu ,,Waldoirf -  Astoria" w  
Nowym Jorku.

Norwegia wystawia
poikii Armii Czsmaagj

OSLO, 18.3 (PAP). — Norwes
kie Ministerstwo Wyznań Religij
nych i Wychowania Publicznego 
postanowiło • wznieść w Kirkenes 
pomniK dla uczczenia żołnierzy 
Armii Czerwonej, którzy padli, w 
walkach w północnej Norwegii.

Psiea ca rmi? ecka
d!a Fransji

PARYŻ, 18.3 .(Obst. wł.). Za kilka dni 
rozpoczyna s.ę odb ór zboża, przoznaczo- 
nego przez* Zw ążtk Radź ©dkii dla Franr 
cji. Francuzi będą pdlb.eraij zboże w por
tach czarmomorsk dh Związku Radzieo- 
k iego-

Rząd francuski ¡zwrócij się do rządu 
Stanów Zjednoczonych z prośbą o wypo
życzeń ie mu statków, które by zezwoliły 
na szybsze przejęcie 4 muflonów kwintali 
pszenicy ofiarowanych przez ZSRR.

Stasssowy anglo-sgipske
PARYŻ, 18-3 (Obsł. wł.). Pod przewod

nictwem Si+k Paszy rozpoczęła s ę an- 
glo-e>gipska konferencja w slprawie re- 
w z.ił traktatów m edzy Anglią : Egiptem.

W ciągu dwóch tygodni! premier S fk i 
Paszą będze konferował z amibasado- 
rem brytyjskim . Campbell, przy czym 
prem ©r podkreślił; że w ciągu tego cza
su ni.te ukażą się żadne komunikaty o 
przebiegu rozmów.

Franco w roli
arcJita p k o

PARYŻ, 18.3 (Obsł wł.). Ambasador 
brytyjski w; Paryżu, Duff Cooper, odwie
dził francuskiego ministra spraw zagra., 
n ranych, Bidault i wręczył mu odpo
wiedź Anglii na drugą notę rządu fran
cuskiego w sprawie Franco. Treść noty 
nie została jeszcze ogłoszona. . . ■

Rząd hiszpański udzielił rządom Sta
nów' Zjednoczonych Ainglti odpowiedzi 
ha notę. skierowaną wspólnie do rządu 
Franco.
Hiszpania stwierdza, że nie tylko nie dą 

żyła -do wojny, ale wprost przeciwnie, 
jak najpilniej strzegła swojej neutralno
ści. W żadnym wypadku Hiszpania oto 
zrezygnuje ze swojej niepodległości.

W rocznicą zdobycia Kołobrzegu
Data szczegółu e droga serca każdego Polaka

Trudno jest święcić wszystkie rocznice. Wiosna 1945 roku, to okres w  elkiej 
wiosennej ofensywy Armii Czerwonej i  każdy dzień przynosił nowe wfelk e zwy
cięstwo. każdy był nowym wspaniałym triumfem ARM II CZERWONEJ i walczą
cego u je j boku WOJSKA POLSKIEGO.

Ale dzień 18 marca to rocznica szczególnie ważna i  szczególnie droga 
sercu każdego Polaka. Dnia tego 3, 4 i  8 dywizje piechoty WP zdobyły Koło
brzeg i .zostały wymień'one w rozkazie specjalnym Marsz. Stali na.

Zdobyty pierwszy port na Bałtyku, Stary, słowiański gród — Kołobrzeg. 
Dnia tego pijani radość ą, upojeni zwycięską walką żołn erze dokonali uroczy
stego aktu zaślubin z morzem- To nie było tylko jedno jeszcze w szeregu świet
nych zv* o ęsiw tej wiosny t-  to zwycięstwo wytyczało drogi rozwoju Polski na 
przyszłość i dnia tego Polska stawała się znów — po wiekach — państwem o sze
rokim, nieskrępowanym dostępie do ntorza.

W ęc nie zapominajmy o dniu 18 marca. Wre wytężona praca na polskim 
wybrzeżu, dymią kominy, o ężko dyszą maszyny. Tak właśnie uczciliśmy zwycię
stwo polskiego żołn erza ■— pracą i  odbudową. (i b )

D Z I E L  i P A N U J
Hasto iiiipenaiistćw wszystkich czasśw

Dyskusja nad p ł a w  p j ^ i i M a
w ohn Iz’iash prla ienfo 2. S. ft. a.

Działalność illilM w Europie
mi slą skończyć jaszcz« » raka
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Szkodliw e ro zd ra żn ie n ie  i p ło n n e  nadzieje
Naszym przyjacio łom  czeskim  — ku rozwadze

.. . . .  . . .  ... nr..i_s_ _ •7oni'*i,oń<!i>v Trudno i  darmo... nasi przyjaci
Dla Narodu Polskiego, który ży 

w i jak najserdeczniejsze uczucia wo 
bec sąsiedzkiej, słowiańskiej Cze
chosłowacji, nie mogą być obojęt
ne objawy rozdrażnionej, szowini
stycznej propagandy, szerzonej od 
dłuższego czasu przez pewne koła 
czeskie. Ta propaganda antypolska 
wzmaga się i potęguje, czerpiąc 
argumenty z przeinaczania rzeczy
wistości, naginania faktów i zwy
kłej demagogii. Co gorsze, w ślad 
za tendencyjnymi mapami, broszu
rami, ulotkami i przemówieniami 
poszły w ruch realne czyny w po
staci zamknięcia zasłużonej orga
nizacji szkolnej na Zaolziu, Pol
skiej Macierzy Szkolnej. Taki jest 
złego początek — a co dalej ?

Czesi twierdzą: Polska nie chce 
wyrzec się swych pretensyj do Zie 
mi Zaoiziańskiej, która jest po
trzebna Czechosłowacji z punktu 
widzenia gospodarczego. Tak, to 
prawda. Zaolzie — to prastara zie
mia polska, gdzie dotychczas nie 
bacząc na wszelkie prześladowania 
mieszka stutysięczna masa Pola
ków. Nie ukrywaliśmy i  nie ukry
wamy, że los tej ziemi i zamiesz
kującej tam ludności polskiej, któ 
ra pragnie połączenia z Macierzą 
me jest dla nas obojętny. Nie za
mykamy jednak oczu na znaczenie 
gospodarcze tego obszaru dla są
siedzkiego państwa słowiańskiego 
i właśnie dlatego uważamy, że spor 
o Zaolzie należy rozwiązać kom
promisowo, w drodze wzajemnego 
¡srozumienia i porozumienia. Tak 
właśnie stawia, sprawę demokra
cja polska, jak najostrzej potępia
jąc bekowskb - hitlerowski akt 
gwałtu, dokonany na Republice 
Czechosłowackiej w roku 1938. I  nie 
nasza wina; że niedawno odbyta 
konferencja praska nie dała w tej 
dziedzinie wyników pozytywnych. 
Jak powszechnie wiadomo, przed
stawiciele Czechosłowacji nie zgo
dzili się nawet na samo postawie
nie sprawy Zaolzia jako tematu 
rozmów i w ten sposób z góry u- 
daremnili próbę osiągnięcia rozum 
nego kompromisu. Szkoda, wielka 
to szkoda nie tylko dla Czechosło
wacji i Polski, lecz w równej mie
rze dla całej demokracji europej
skiej, która jest żywotnie zainte
resowana w jak najszybszym zli
kwidowaniu ogniska tarć między są 
Biedni mi narodami słowiańskimi!

Politycy czescy odrzucili wycią
gniętą dłoń zgody — na co więc 
liczą? Dokąd zmierzają?

Pewne światło na te pytania rzu
ca niedawna dyskusja w parlamen 
cie czeskim, która najwidoczniej 
miała na celu uzupełnić i poprzeć 
akcję propagandową w terenie. 
Wypowiedzi w parlamencie szły w 
dwóch kierunkach. Z jednej stro
ny poseł Uhlirz w napastliwym 
przemówieniu zarzucał Polakom z 
Zaolzia, że są „stałym ognisk em 
niepokoju“ i zażądał, ni mniej ni 
więcej, tylko wysiedlania ludności 
polskiej poza grarnce spornego ob
szaru. Jednocześnie poseł ten wy
sunął żądanie wcielenia do Czecho 
Słowacji Kładzka, Raciborza, Głub 
czyc i' szeregu innych miejscowo
ści naszych Ziem Zachodnich. ‘Nie
zgorzej sekundował mu poseł Pa
wlik, który nazwał Polskę „okupa
cyjnym administratorem“ Ziem 
Zachodnich. Aczkolwiek absurda!

ńadeń h ijp  w  0>ozy

— spróbujmy jednak spokojnie i 
trzeźwo roznatrzyć wszystkie te 
propozycje.

Historia powojenna zna wiele 
wypadków przesiedlenia większej 
liczby ludności pogranicznej z je
dnego państwa do drugiego. Pol
ska, na przykład wysiedla z Ziem 
Odzyskanych, ludność niemiecką. 
Lecz w danym wypadku ma się do 
czynienia z ludnością napływową, 
która dzięki określonym warun
kom historycznym znalazła się ja 
ko mniejszość na terytorium naro
dowym naszego Państwa. To jest 
chyba zrozumiałe.

Zgoła odmienne przedstawia się 
sprawa ludności polskiej na Zaol
ziu. N ikt z naszych przyjaciół cze
skich, nawet najbardziej zagorzały 
obrońca praw Czechosłowacji do 
ziemi zaoiziańskiej nie potrafi o- 
balić tego elementarnego faktu h i
storycznego, że ludność polska Za
olzia jest ludnością tubylczą, od 
niepamiętnych czasów zrośniętą z 
terenem miejscowym i że sam ten 
teren pod względem etnograf.cz- 
nvm i kulturalnym stanowi prasta 
rą ziemię piastową. Jakże pogo
dzić z sumieniem demokratycz
nym posłów Uhlirza ) Pawhka żą
danie wyzucia stutysięcznej masy 
ludności polskiej z ich ojcowizny? 
Zresztą sami propagatorzy tego nie 
fortunnego pomysłu czują, że nie 
są w porządku, bo inaczej nie wy
suwaliby wątpliwej przynęty, w 
postaci odszkodowania pieniężnego 
dla Polaków, „w przeciwieństwie 
do wysiedlanych Niemców i Wę
grów“ , jak to zaproponował jesz
cze w paźdz:erniku ub. r. pan Joża 
Dawid.

Nie. demokracja polska nigdy 
nie udzieli swej zgody na takie an
tydemokratyczne rozwiązanie spra

wy Zaolzia, a Polacy Zaolzi&ńscy 
z oburzeniem odrzucą obraźliwy 
projekt przehandlowania swej Sie
dziby narodowej.

Zupełnie już niedorzeczne są 
propagandowe roszczenia polity
ków czeskich w stosunku do Kładź 
ka, Raciborza i Głubczyc. Jak im 
prawem wyciągają oni ręce po te 
ziemie, które wszak nigdy nie mia
ły nic wspólnego z Czechosłowa
cją, ani w przeszłości, ani w Tera
źniejszości? Po prostu — prawem 
kaduka. Rezolucja Zjazdu Tereno
wego partii Czeskich Socjalistów 
z października ub. r. bezceremonial 
nie stwierdza, że ziemie te potrze 
bne są Czechosłowacji „z przyczyn 
gospodarczych i strategicznych“ . 
Obecnie poseł Pawlik spróbował 
„pogłębić“ tę imperialistyczną argu 
mentację orzekając w parlamencie, 
że ziemie te „należą się Czechosło
wacji- ze względów etnograficz
nych, gospodarczych i politycz
nych“ . Należy się i basta! Toteż zu
pełnie niepotrzebne jest przyczepia 
nie w danym wypadku nie istn.e- 
iących racji etnograficznych. Idąc 
po lin ii tego rodzaju „etnografii“ 
można bowiem szybko dojść aż do 
samego Wrocław:a, a nawet dalej. 
Czyżby poseł Pawlik nie rozumiał 
śmieszności swego żądania?

Doskonale pojmujemy zakłopo
tanie propagandy czeskiej i współ 
czujemy trudowi tych panów, któ
rzy bezskutecznie muszą się mozo
lić,. aby znaleźć chociażby cień ja
kiegoś dowodu dla uzasadnienia 
narzuconych im z góry haseł. Nie 
może to jednak doprowadzić do po 
żądanych wyników. Gołosłowne 
twierdzenia nigdy nie zastąpią do
wodów, które w danym wypadku 
jednomyślnie świadczą za polsko
ścią Kładzka, Raciborza i Głubczyc

"s w j rsans

Trudno i  darmo... nasi przyjaciele 
czescy muszą pogodzić się z tą my
ślą, że przenigdy, pod żadnym wa
runkiem Polska D em okratyczna 
nie podejm ie  dyskusji w  tej nie
wątpliwej sprawie. Naiwność ą z 
ich strony jest również rachuba na 
jakikolwiek wpływ w tym kierun
ku przyszłej konferencji pokojo
wej. Żadna siła nie może nas zmu 
s:ć do oddania tego, co jest niewąt 
pliwie nasze. Nie mniejszym błę
dem ze strony polityków czeskich 
jest pogląd, któremu niektórzy z 
nich hołdują, jakoby łączne sta
wianie sprawy Zaolzia i granic za
chodnich mogło ułatwić im uzys
kanie naszej zgody na przehandlo- 
wanie interesów ludności polskiej 
Zaolzia, w myśl planów Joże, Uhli 
rza, czy też Pawlika. Płonne na- 
dzieje!

Jesteśmy mimo wszystko jak naj 
głębiej przekonani, że wcześniej, 
lub później — a lepiej wcześniej 
niż później — odpowiedzialne czyn 
n.ki Czechosłowacji przekonają się, 
że znalezienie rozumnego kompro
misu w sprawie Zaolzia w drodze 
bezpośrednich pertraktacyj stron 
zainteresowanych jest możliwe, co 
więcej, jest konieczne ze względu 
na dobro obu państw demokratycz 
nych i przyjaźni między narodem 
polskim i czechosłowackim.

Józef Kowalczyk
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szyn! l i  sa w ...
P rz y p o m n ie n ie  na ćzasee

Tow. Premier Osóbka - Morawski prze 
mawiając na pamiętnym zebraniu akty
wu PPR i PPS w Warszawie przypom
niał ni in. pomoc ZSRR udzieloną Woj
sku Polskiemu w postaci broni i sprzętu 
wojennego. Dzięk> tej pomocy — mówi 
Premier Rządu Jetoośo Narodowej — 
„POI SKA ZOSTAŁA WYZWOLONA 
NIE TYLKO SIŁĄ OBCĄ, CHOC SOJU
SZNICZA, ALE RÓWNIEŻ SIŁĄ WOJ
SKA POLSKIEGO".

Jednocześnie mówca podkreślił, że gdy 
w rozmowie przedstaw icie li Polski • -v- 
sunięto kwestię ewentualnej spłaty dlu 
gów, zaciągniętych na wyekwipowanie 
100- tysięcznej a rm ii, z ust K i./; I .  i  W, i  R a 
dła odpowiedź „ZA KREW SIĘ NIE PŁA 
CI“ . Całkiem toaczej niż w Londyn‘e. 
gdzie w podobnej sytuacj. powiedziano: 
,ZA TO SIĘ PŁACI FUNTAMI BZTER-
LINGÓW”. .

Rozmiary pomocy wojskowej,* udzielo
nej Polsce przez Związek Radziecki, nie 
są już osłonięte pieczęcią tajemnicy, W 
rozkazie Naczelnego Dowódcy W. P- — 
Marszalka ŻY M IE R S K IE G O , wydanym  
z okazji Święta Czerwonej Armii, ujaw
nione zostały cyfrowe szczegóły tej po
mocy, a ich wymowa powinna raz na 
zawsze położyć kres złośliwym ' tenden
cyjnym plotkom, rozsiewanym na ten te
mat przez wrogów polsko - radzieckie
go sojuszu.

„Wojsko Polskie — głosi rozkaz — o- 
trzymało od Arm ii Czerwonej ok. 700 
tysięcy karabinów i automatów, ponad 
15 tys ecy CKM-ów > moźdz erzy. 3 500 
dz‘ał. 1 000 czołgów. 1,200 samolotów, 
ponad 18 tyręcy samochodów, ogromne 
ilości materiałów pędnych, żywności, u- 
mundurowania. To wspaniale, w e lo m - 
lfonowcj wartości, wyposażenie, które

--- i..—- ro „ l„v „ •>,. '■ — „,’1**

silniejszym od\ arm ii połsk ej sprzed 1833 
r,, otrzymaliśmy CAŁKOWICIE BEZ
PŁATNIE. Armia Czerwona przydzieliła 
nam także wielu wykwalifikowanych 
instruktorów, co wobec braku kadr o fi
cerskich, szczególnie w pierwszym okre
sie formowania wojska, było wprost nie
ocenioną pomocą".

Do tych słów okolicznościowego rożka, 
zu należy dodać, że imponująca rozmia
rami pomoc radziecka udzielana była 
wówczas, gdy hordy niemieckie stały 
jeszcze na ziemi radzieckiej, a ogólna 
sytuacja wojenna wymagała od ŻSRK 
bardzo ciężkich wysTków i wyrzeczeń.

W tym to właśnie czasie brytyjskie 
władze wojskowe ofiarowały łaskawie 
do dyspozycji organizatorów powstania 
warszawskiego — 4 SAMOLOTY... A 
gdy żołnierz polski, idący ze wschodu, 
wstępował na ziemię ojczystą, uzbrojo
ny nowocześnie, dzięki czemu mógł za
tknąć na gruzach Berlina sztandary zwy 
e!ęstwa, nasi żołn erze, powracający 
dziś do kraju z Zachodu i południa, po
zbawiani są przed odjazdem przynależ
nej im broni i sprzętu lub zaopatryw ani 
w najlepszym razie w stare, nieużytecz
ne karabiny, ładowane do zaplombowa
nych wagonów.

Stare łacińskie przysłowie głosi, ze 
„gdy dwóch czyni to samo, to nie jest to 
samo“ ... Istotnie. Pomagali je to ', poma
gali drudzy. Ale pomoc pomocy nierów
na. Czy n e czas, by „przysęg ł" wrogo
wie Związku Radzieckiego, działający 
pod maską obrońców jragrćżohej rzeko
mo polskiej suwerenności, zastonow*', s: 
mrzez chwilę «a trzeźwo nad tymi kon
trastami A zastanowiwszy' się, powinni 
wyciągnąć wnioski, które dyktuje żarów 
no zdrowy rozsądek, jak .prymitywna 
uczciwość polityczna. B. D.
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współpracy kulturalnej między 
Polską a Jugosławią pisze „Rzecz
pospolita“ :

„Bez wzajemnego zrozumienia i po- 
zńamia, bez poznana historii i wnikał ę- 
cia w  ducha kultury każde zbliżeń5« 
między dwoma narodami będzie i  e- 
pełne- By cementowała się jedność, by 
w dniach przełom», w chwilach cięż
kich zdolna była stawić czoło nawał

nicom dziejowym, jak najszersza współ, 
praca społeczeństw na tle /kulturalnym 
musi grać pierwszorzędną rolę. Zwła
szcza, gdy oba narody wyrosły z jedne
go pnia szczepowego, gdy lącsy je po
krewny język, zbTtcny światopogląd 
społeczny i tylełetnia jipa rta ,; niezłom
na walka o prawa do samoistnego by
tu. Układ o współpracy kulturalnej 
międSY Polską a Jugosławią, jaki z 
okazji pobytu w Warszawie Marszałka 
Tłto podpisali przedstawiciele resortów 
kultury obu rządów, stanowi dopełnie
nie i doniosły składnik przyjaźni obu 
narodów.“
Przyjaźń, która także "się wzmac 

nia na grunc e obopólnych, dobrze 
zrozumiałych interesów politycz
nych.

P B łZ E C /W M O  
WSP&LWEItaSJ l5 f fC C 0 5 H
Jakież to są interesy? Pisze o 

tym „Rzeczpospolita“ w końcowym 
ustępie swych uwag:

..i dlatego rząd Polski demokratycz
nej i rząd Federacyjnej Ludowej Ju
gosławii, podpisując wzmiankowaną 
umowę, spełń ły życzenia społeczeń
stwa polskiego. Podpisanie u r \ • w 
Warszawie, gdzie każdy kam eń daje 
świadectwo naszej nieugiętej postawy 
vobec Niemiec, ma ważki walor poh- 
yozny. Będz c symbolem, że przyjaźń 
Twą Polska i Toswsławla wzmacniają 
rcpółptfeay UM urąbią by zaborczej, 
,arb?rzyfekfej cywTzaoj': germańskiej 
irzeoiwstawić twórczą i pokojową ctr- 
yilizację Słowiańszczyzny.“  •
W ten sposób układ o współpra

cy kulturalnej posiada jednocześ
nie doniosłe znaczenie polityczne.
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W walce z Thiersem i Bismarckiem
W 75 -tą rocznicę Komuny Paryskiej

,,Śmiało z czołem podniesionym mo
żemy mówić o Dąbrowsk ch, Wróblew
skich i wielu immych, co krw  ą swoją 
instalacje wyznawanych nowych idei 
oblał ” ,,K rsj” krakowski, 14.6.1871 — 
Korespondencja z Braksel,
D .a  2 września Ludwik Napoleon — 

„Napoleon Mały“ podług trafnego a po
pu' ' u  w owe lata określenia—zakoń
czył awanturniczą wojną t f  Prusakami 
haniebną kaptulacją na polach Sedanu. 
W dwa dtni później lud Paryża obalił 
cesarstwo. U steru władzy we Fraincj 
znalazł się rząd gen. Trochu, złożony 
główn;e z przedstaw c eli umiarkowanej 
republikańskiej opozycji.

Rządem obrony 'narodowej nazywał 
sam siebie ten rząd. Rządem rozbrojenia 
narodu był w rzeczywistość . Peta!o, 
który swą zdradę rozłożyć musał na ra
ty — oto, by użyć współczesnego nam 
porów aania — najlepsza bodaj charakte 
rystyka szefa rządu, gen. Trochu. Ten 
tępy, reakcyjny żołdak na pierwszym od 
razu pos edzen u rządu ośwadezył wręcz, 
że wszelki opór wobec Prusaków jest 
beznadziejny, że główny wróg to uzbro
jona ..canaille” — „hołota" — uzbrojony 
lud Paryża.

Lud Paryża był w  istode nieprzejed
nanym wrogiem rządu kaplłułantów Lud 
Paryża chciał bronić ojczystego miasta, 
żądał dzałań ofensywnych lu d  Paryża 
chcał zwycięstwa Francji w walce z na. 
jazdem n em eck'm.

Cztery miesiące sabotował Trochu o- 
bronę Paryża i kraju, by wreszcie zakoń
czyć swą działalność kapitiulacyjną jesz
cze haniebniejszą od sedańsk ej: ,,rząd 
obrony narodowej“  wydawał w ręce Bi
smarcka nie tylko forty Paryża, ale rzu
cał do jego stóp całą Francję. Wybory 
do Zgromadzeń a Narodowego, przepro
wadzone w fantastycznym pośpechu 
pod dyktando B smarcka dały monarchi
stom przygniatającą większość, w izbach 
Wyłoniony przez tę większość rząd 
Th ersa rozpoczął od ataku na lud Pary
ża.

r  ’a 18 marca wojsko rządowe usiłuje 
odebrać parysikej gwardie narodowej 
dz ała, ufundowane za zebrane przez lud 
pieniądze.

Komuna Paryska

właśnie za udz ał w tej walce Em gracja 
polska w przygniatającej swej wększo- 
śc stanęła po stron e Komuny.'

To je j stanowisko wyin kało z obiekty
wnego położenia, a z obiektywnej roli, ja 
ką odgrywała, wówczas sprawa polska. 
Położenie to było pod pewnym wzglę
dem podobne do dz siejszego. Wszystk e 
ke runk i reakcyjne, faszystowskie, faszy
zujące w Europę są dz ś kierunkami 0- 
biektywwe antypolskimi. Chcąc ratować 
hitleryzm i faszyzm, muszą działać w kie 
runku utrzymania newoł Polski. Podo
ił® e było i wtedy. Mocarstwa zaborcze, 
carat rosyjsk, b smarkowskie Prusy, mo

narch a habsburska były zarazem głów
nymi siłami ogóinoeuropejsk ej reak- 
'cj:. Nfedarmo Thiers żebrał o protekcje 
u carskich dyplomatów. Ruchy demokra
tyczne, wałcząc z rodzimą reakcją, uderzy 
ły w mocarstwa zaborcze. Sprawa Pol
ski obrona Polski była sprawą własną 
ogólnoeuropejskiej demokracji. Spra
wa walki z ogólnoeuropejska , reakcją, 
sprawa demokracji europejsk ej ' była 
sprawą własną narodu polskiego. Zrozu- 
m en e tej ścsłej łączności sprawy pol- 
skej z ogólnoeuropejską walką wy
zwoleńczą mas ludowych kierowało poli
tyką polskich komunardów.

S a r a s î»  Sąaraw ski i W alery W róblewski

Będziemy je kontynuowali przez dzień... 
Weźm emy Paryż siłą zbrojną, W ten 
sposób wykazujemy swą lojalność..." —• 
chwali się usłużą e Favre 30 kwietnia 
przed rządem pruskim. Kat, chlubiący 
się swą katowską funkcją, ,

Chlubiący s ę nią z dumą — wobec so
jusznika. Wczorajszy wróg stał się dla 
Wersalczyków upragnionym sprzymie
rzeńcem przeciw ludowi Paryża. ,,Porzą
dni Francuzi, są, wprost szczęśliwi, że 
jeszcze jesteśmy tu ta j" — notuje pruski 
generał von Pape...

W walce przeciw Komunie zjednoczy
ły się ze sobą: reakcja francuska i pru
skie junkierstwo. Cios bezpośredni, Ko
munie zadała armia Wersalu. Ale upadek
Komuny został przygotowany 
Thiersa i Bismarcka.

przez

Krwawy tydzień

* Dwie postacie wysuwają s ę na czoło wia się wielu Polakom jako jedyne zba-
polskch uczestników Komuny: Jarosław j wienie Polski*’ — pisał 1.6.1871 r. w kra- 1 
Dąbrowski i Walery Wróblewski. Obaj i kowsiki ,,K ra ju" nieznany z im enia poi- I 
gorący pat.ri.oc polscy, wybitni dz ałacze ski uczestnik Komuny. Głęboki demo- ! 
n epodłegrośc ow i powstańczy. ¡kratyzm i głęboki patriotyzm polski po-i Dn’a 20 maja rozpoezął Wersal gene-

Jarosław Dąbrowski — ,,Łokietek”  — staw ły Wróblewskiego i Dąbrowskiego ralny 'szturm Paryża: od półncy, od S t 
czołowy organizator akcj ńiepodległoś- w szeregach Komuńy. ! Denis, przepuszczeni przez Unie pruskie
ciowej w okresie przedpowstaniowym, je ] Nie ich dwóch tylko- V7alczył w szere- i wersalczycy, przedarli się na Montmatre. 
den z założyć elf Centralnego Komitetu ; gach Komuny, jako jeden z jej genera. i Rozpoczął się „krwawy tydzień": roepa- 
Narodowego, tego samego który później, łów, powstaniec — emigrant polskf Oko- ! czi wa osńjtn* wallią, która wnet prze- 
jako Tymczasowy Rząd Narodowy, objął lov. 'oz. Walczył czołowy działacz powstań ■ rosła w rzeź, bezlitosną, rzeź bezbron- 
k erowaictwo powstań em. czej młodzieży emigracyjnej, Wernicfci. i nyrh jeńców, starców, kobiet i dzieci, w

Wróblewsk, — jeden z najwaleczn ej- Walczyli wybitni przywódcy powstańczy,
Rozwadowski, Różałowski, Landowski,
Ogółem kilkuset em grantów — byłych 
powstańców polskich walczyło w obronie 
Komuny,

Walczyło dobrze. Walczyło bohatersko.

szych i najwytrwalszych przywódców 
partyzanckich powstania.. Obaj szczerzy 
demokrac — przedstaw c ele koneepcj 
chłopskej, ludowej demokracji. Obaj — 
przyjaciele rosyjskich demokratów, przy.
jac ełe budzącej s ę do nowego życ a de- : Legendy osnuły w dzielnicach robotni- 
mokracj- ukra-ńsk ej i  biało,rusk ej. Obaj : Czych Paryża postać Dąbrowskiego Osta 
należeli do k  erownczych jednostek em .  j tn; z szańców Komuny zeszedł Walery 
gracji polskiej, byl- członkam Kom ie. i Wróblewski.' A męstwem i pośw;ęceniem 
tu Reprezentacyjnego Zjednoczenia Em!, j dla sprawy tnie ustępowały im dziesiątki 
gracji Polskiej. j innych polsk ch komunardów.

Nie przypadek, głęboka solidarność i-  Dobrze zasłużoną sławą okryli polscy 
deowa zawiodła ich w szereg Komuny, j uczestn cy Komuny imię polskie. ,,Emi. 
B y ł demokratami i socjalistami, Razu. > gracja polska — mówi Engels — dala w 
mieli, dlaczego sprawa Polski łączy s ę „w r 1871 Komunie Paryskiej najlepszych

Próba ne udała się. Doprowadzła za 
to do zbrojnego powstaną w stolicy- 
Rząd Th ersa uc ekl do Wersalu. Paryż 
znalazł się w ręku uzbrojonego ludu. 
Siedemdziesiąt płęć lat temu. w dniu 18 
marca zrodz la s’ę Komuna Paryska.

Komuna Paryska — perwszy rząd na 
świeese. który n e znal przeciw eństwa 
m ędzy państwem a Judem, p erwszy, w 
którym państwa było n erazerwaln e ze.

nierozerwalną całość ze sprawą ogólno
europejskiej demokracji i socjalizmu. 
„Idee te („emancypacji pracy’’) m a n i ją 
pospoPcie utopią,.. Utopia owa przedsta-

generalów i najbardziej bohaterskich żol
erzy” . Dziesiątki spośród n ch, z Jaro

sławem Dąbrowskim na czele, oddało 
swe życie za sprawę Komuny.

W spółpraca Thiersa i Oisniareka
W walce przeciw Komunie Thiers i 

rząd wersalski nie byli sami. Na północ 
i wschód od Paryża w fortach fi‘Auber- 
rillle r, d’Est, Montrouge, B cetre, Ivry, 
w Cfcarenton w St. Denis, w V»ncennes 
stały pruskie załogi. Bismarck nie tylko 
pomagał Th ersowi. B smarek naglił 
Thiersa, żąda odeń bardziej ,  energicz
nych działań przeciw Ko*nu>nie, gotów 
był do bezpośredniej zbbojnej interwen
cji przeciw Komun e.

Już zamach na Paryż z 18 marca przy 
gotowany był wespół z Bismarckiem Je-

spolooe z tym ludem P erwszy rząd. dla szcze 4 marca Bismarck na prośbę Thier
którego sprawa, wyzwolenia pracy była 
naczelnym zadań em polityki. Perwszy 
rząd. który nadawał obywatelstwo wszy
stk m. 00 gótow' byl' pracować 1 wałczyć 
dia wspólnej sprawy.

Prawda, w swej walce o konsekwen
tną demokrację Komuna nie była wolna 
od pomyłek błędów. Po omacku, błą
dząc- wielokrotnie posuwa s e naprzód 
lud Paryża w 1871 r Nie m a ł jasno na
kreślonej dróg Komuną mogła w p er- 
wszycb dniach swego' stn etiia zająć Wer 
sal, rozpędzić na cztery w atry reakcjo
nistów ze Zgromadzena Narodowego — 
ale cofnęła s ę przed widmem wojny do
mowej

Reakcja ne znała skrupułów, które ha 
mnwnły dz «łączy Komuny Wersal, któ
rego Komuna nie chciała atakować, roz
pętał wolną d:me przeciw Komunie 
Komuna trać ?a czas na dyskusje — z te
go er-st- śkOrzystai Thters

ci zezwolił na przejście wojsk rządo
wych przez linie n emieck e. 9 marca 
Prusacy wydali tym wojskom 12 tysięcy 
zdobycznych francuskich karabinów. 
Bezpośrednio po proikafnowamiu Komu
ny. 21 marca B smarek propnuje Thier- 
sowi wszechstronną pomoc moralną i 
materialną. 24 marca zezwala na powięk 
szemie w dwójnasób, z 40 ina 80 tysięcy, 
stanu liczebnego armii wersalskiej. Dze- 
sią+k* tysięcy jeńców spod Sedanu i Me-

tzu, zwalnia B sra arak przedterminowo i 
kieruje do dyspozycji Wersalu.

Jednego tylko żąda Bismarok, żąda re
akcja 'niamiecka od Theirs‘a: ,,energii” w 
walce z Komuną. „Rząd francuski musi 
za to zobowiązać się, że stanowczo weź
mie się do lkw idac ji powstania" — do
maga się Bismarck przy zgodz ę na pod
niesienie efefctywów wersalskch 24 mar
ca. Reakcją n emiecka niepokoi się. n e- 
cierpliwi, nagli wersalczyków. „Jak dłu
go świat będzie jeszcze patrzał na to w i
dowisko, od którego cierni nie tylko Frań 
cja, lecz pośrednio cała Europa?’’ — pyta 
6 maja bismarckowska „Norddeutsche 
Allgemaine Zeitung", ,

Thiers, godny poprzednk Lavala śpie
szy z uspokojeń ami. „Rząd zdławił ruch 
powstańczy... Wasza Ekscelencja może 
być spokojna” — pisze już 21 marca do 
generała niemieckiego, dowodzącego woj 
skami pod Paryżem, wersalski m nister 
spraw zagranicznych Favre. „Wczoraj 
atakowaliśmy Issy ogńem 48 armat. Kom 
tynuowaliśmy bombardowanie całą noc.

krwawa orgię triumfującej reakcji. Trzy 
tysiące komunardów poległo w tym cza- 
s e z bronią .w ręku — trzydzieści tysię
cy padło od ku l plutonów, egzekucyj
nych.

Do ostatnich lat, do hitlerowskiej oku
pacji, co roku ruszały w  ostatnich dniach 
maja pochody robotników paryskich ina 
cmentarz Pere-Lacbaise, do ,,Muru ko- 
muinardów". Z rńtraliez, pierwowzoru 
dzisiejszych karabinów maszynowych, 
rozstrzeliwali komunardów przy tym mu 
rze oprawcy wersalscy w  „kiw awy ty 
dzień" majowy 1871 r.

Z całą siłą zwaliła sie reakcja wersal
ska na em grację polsjcą. Wersalczycy 
rozstrzeliwali Polaków pa prostu za ich 
polskość. Tak np. rozstrzelano nie biorą
cy ch udziału w Komunie weteranów 
1831 r „  zgrzybiałych starców Matulewi- 
raa i Szwejeera. W w  ęzienlu -— prawda, 
że na krótko :— znalazł się nawet syn 
Adama Mickiewicza, Władysław. „Samo 
im ;ę Polaka, staje się dla wielu przed
miotem pfldejrzen:a, represyj zapobie
gawczych i odosobnienia... K ilku  z na
szych rodaków odmówiono pracy z po
wodu ich polskiego nazwiska1’ — muszą 
stwierdź ć w swym memoriale do rządu 
Thiersa nawet polscy konserwatyści — 
przedstawiciele czairtoiryszczyziny. Wrogo
wie i kaci ludu paryskiego i byli zarazem 
wróżami i katami polskiej emigracji. Sa
mo słowo ,,Polska”  brzm .ało dla nich jak 
hasło rewolucyjne-

W Inno; skali

laika 1 re a k c ji —

« a lk a 8 Polską
W chw 1, gdy lud Paryża chwytał za 

broń. w Paryżu znajdowała s ę l czna e-
migracja polska; resztki em gracji 1831 
ręku. liczne rzesze em grantów 1863 r 
Była to em gracja demokratyczna — ele
ment' demokratyczne stanów ły w ek- 
szość bojowo ków powstania styezn owe
go. a losy powstania tułaczka po po- 
wstaaiu jeszcze u tw erdz ły  ch w przeko 
nan ach demokratycznych. Była to emi
gracja ludzi nawykłych do bron’ — nie
mal wszyscy byl1 uczestn kam’ walki 
'broiuej, uszli z kraju, prześladowani

Krzyżacka technika mordowania
Dosadny przyczynek de charakterystyki Wekrntachtu

Oficerowie 8 arna i brytyjskiej znaleźli 
kilka egzemplarzy drukowanego rozkazu 
sztabu 125 pułku pecholy niemieckiej, 
datowanego 28 września 1941 roku, gdy 
pułk ten przebywał w Jugasiawi • Rozkaz 
ten, charakteryzujący dosadnie psychikę 
germańską,^podajemy w wyjątkach: 

„Uzupełniającymi postanowieniami na
czelnego wodza armi niemieckiej w Ser
bii, w roakazie z dnia 16 września 1941 ro 
ku w sjłraw e przeprowadzania egzokucyj. 
wprowadza się następujące zm any:

Aby zaoszczędzić każdego zbędnego do: 
tykania zwłok, należy skazańców usta
wić nad śamym brzegiem wykopanego 
grobu. Przy masowych egzekucjach zale
ca się, aby skazańcy nad skrajem grobu* 
klękali twarzą ku n:rmu zwróceni.

Podczas egzekucji winna być zachowa
na jak największa karność wojskowa

Kierownikiem egzekucj' jest oficer. Na 
każdego skazańca przypada po dwóch do 
czterech żoiniera- rof,y egzekucyjnej, żol 
nierzy należy pouczyć, że mają celować 
w okolicę serca i głowę. Po wykonaniu 
salwy oficer, k erujący egzekucją, da do 
każdego ze skazańców ostatni strzał ze 
służbowego rewolweru. ' ,

Części ubrania, obuwie lub inne przed
mioty, należące do skazańców, w żadnym 
razte nie mogą być wydane lub przeka
zane m ejsoowej ludności. Przeciwnie 
wyżej wymtenione przedmioty winny być 
za osobnym pokwitowan em oddane od
nośnemu urzędowi Wojskowemu.“

W św:etle tego dokumantu wszystliie 
oświadczania o rzekomym n euczestnicze 
niu „Wehirniachtu" w  mordowaniu ludnoś 
ol cyw lnej nrabierają właściwego wyrazu.'

1871 — 1944. Bisimarckyi Thiers. H itler 
i Ioval- Reakcja francuska w sojuszu s 
wrogiem zewnętrznym przeciw własne
mu ludowi. Kiedy dzesiątki tysięcy ro- 
botn ków paryskich legło pod kulami, a 
dalsze dziesiątki tysięcy wywieź ono W 
kajdanach do kolonii karnych Guyam.y — 
reakcja francuska myślała, że raz na za
wsze rozprawiła się z ruchem ludowym 
we Francji. Pomyliła się — w siedem
dziesiąt lat później n. Lo,val znów u nie
mieckich okupantów szukał ochrony 
przed ..ISanlieu rouge", przed „czerwony
mi“ przedm esc ami Paryża.

Zmieniła się skala wypadków, skala 
okrucieństw, skala zdrady, «kala' podłoś- 
śc . Skąd Thiersowi do Lavala skąd Bi
smarckowi do H tlera?

Zmieniła się skala kieski, skala potę- 
p'enia. Niedługie lata dzieliły od upad
ku h tlerows,kich karłów Vichy. nie sa
ma ty -1") pogardą zapłacił m nar^d tran 
cuski. Przeszła nad'Francją, jak nad ca
łą Europą wrolka burza antyfaszystow
skiej walki Stanął na nogi, wyprostował 
grzbiet lud Paryża — lud Komuny, lud 
Ruchu Oporu. Przed „Murem Komuna
rdów” na wzgórzach Moiąf-rmartre pochy 
lą dziś znów swe czerwone sz-tandary 
robotnicy Paryża, robotnicy całej Fran
cji.

Lud Polski, lud Polsk demokratycznej, 
spadkob eroa Jarostewa bobrowskiego l 
Walerego Wróblewskiego szle im swe” po
zdrów enia, w stedemdziesięciop ęęiolecie 

, Tzez robotników Paryża ,,sztur 
mu nieba*, w 75 roczn cę bohaterskiego 
powstania Komuny. -

Roman Werfeł.
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Ó MOWIE CHURCHILLA I ODPOWIEDZI STALIHA
Wypowiedzi iudzi pracy na lemat wojny i pokop

> ł /~*i . „ _ i— *111 i.- /\łi Li o t+i i L.o O * 1' a iü’jItu r
Korespondent nasz odbyt szereg 

rozmów z przypadkowo na potkany 
mi ludźmi pracy na temat mowy 
Churchilla i odpowiedzi Stalina. Oto 
parę charakterystycznych wypowie
dzi, które ilustrują stosunek społe
czeństwa do podżegaczy wojennych, 
które, dowodzą, ie  „m iliony prostych 
ludzi”  mają dość wojny i chcą po
koju.

„Ordynarny imperializm“
Robotnik kanalizacji i  wodociągów 

Szymczak Władysław w wystąpieniu 
Churchilla dopatruje się analogii do wy
stąpień Hitlera w okresie przed rokiem 
1939. „Churchill mową swą dąży do stwo
rzenia bloku, który by opanował świat. 
Chodzi' tu o rynki zbytu dla kapitału 
międzynarodowego. Jest to ordynarny 
imperializm. Tacy ludzie lako ja — chcą 
żyć spokojnie t pracą poprawie swoi 
byt. Wystąpienie, zmierzające do woj
ny — to zbrodnia w stosunku do nas 
i  do całego świata pracy.

Stalin wyjaśnia to właśni* w swej 
mowie, stwierdzając przy tym wyraźne, 
że takie wystąpienia jak Churchilla, za* 
graźają pokojowi światowemu. Stal.n 
występuje w!ec w obronie pOkoju” .

Churchill faweryzaje Klsmców
Urzędnik pocztowy Kieler Włodzi

mierz, zatrudniony w Urzędzie Teleko- 
mwrkacytaym mówi: „wyraźny jest po
dział interesów poszczególnych grup 
spotecznvdh. Jeśli świat pracy chce 
pokoju, to kapitał międzynarodowy chce 
wojny. Jeśli Churchill zrmerza do woj
ny, to jasne czyje interesy reprezentuje. 
Potwierdza ten fakt wyraźne faworyzo
wanie Niemców przez przywódcę kon
serwatystów angielskich- Uważam, ze 
Churchill jest dla świata niebezpieczny, 
zrozumiało to czujne, społeczeństwo an- 
g elskie i nie dopuściło go do i władzy, 
ale ten podpalacz nie oofa się p\zed n i
czym, aby zadość uczynić swoim amm 
cłom.

Stalin nie mógł milczeć. Udzielił on 
odpowiedzi nie tylko w swoim .wmemu, 
ale również w imion1« wszystkich _ sza 
rych ludzi, zmierzających do obudowy 
zrujnowanych domów, wsi i  m.ast Stalm 
n e grozi. Wskazuje na biedy i ostrzega 
przed nimi. Powiedziałbym, że wyvjdad 
Stalina, to wielkie Ostrzeźeire wszystkich 
ludzi dobrej woli: bądźcie czujni, aby 
ne runął na nas gmach, którego funda
menty rozh: iają szkodnicy” . ,

„Chcą ¿ranie wytłuc więcej ludzi“
Bardzo prosto odpowiedział nam kon

duktor tramwajowy Nr 7629 Józef So 
senko: „ja politykiem ne iestem, ak 
nivśler że za mato lu to  wy tłuki 
chcą dranie więcej wy tłuc- ot 00 niy ?
0 mowie Churchilla.

A poza tym niech Pan napisze, że 
drani paskarzy powinni pozamykać. Ot 
co myślę” .

„Chcemy pokoju“
• Robotnk drogowy Józef 1 emba spoci 

Garwoh.na zapytany przez nas, m  
■ prosto z mostu- „Mowa Churchilla 

granda w biały dz eń. Gdy z nm byk 
krucho, to udawał przyjaciela Polski, a, 
teraz znowu zwąchał się z N emcam
1 chcę im oddać nasze ziemie. N e ro
zumiem, iak M koła jeżyk może być przy
jacielem Churchilla, Kto służy kap tali 
storn zagranicznym, n e . m,0?,e . ?f“.zy_ć 
Polsce. Straciłem- syna i dwóęh braci w 
cza-e woiny Takich iak ja jest ys ą 
ce : dt-’ G '" 1 : !t.*mv pokoi u ■

Dosyć pieklą we ny
Spotkana nr ze z, nas mieszkanka ws' 

Franc:' 7ków (pow- błoński) wdów 
Józefa Ranecka mówi: „Prowadzę t y 
i pół hektarowe gospodarstwo po męz.m 
gazet n;e czytam, ale tym, co sie dz eh 
I ;  śwe:c'> i w kraiu nrzeceiz sie "te 
reside Pvfa'ie limie o nrwwę tego An 
¡j1 Va - od pow edź Stal nad

ł l  na' na wsi o tym szeroko prawic 
Chim do miasta często kżdźa i wado 
mości maja. Ano to Jest tak. są_Jqd 
co na wolnie grube pieniądze rob a, a 
poT tykę taka prowadzą, że^y narody źai- 
Iv , ię z« sobą, bo jak się dwóch bije,

to trzeci korzysta. A ten stary Churchill, 
co kiedyś go na fotografii z grubym cy
garem widziałam — lubi zdaje się, za 
robić. On gada na naszą demokrację — 
a jaka ie?t ta ich demokracja? Ile roz
maitych narodów na tych Anglików w

kolonach haruje? To niby ma być Sipra- 
w.edłiwość?

Stalin powiedział prosto . z mostu: 
Uważaj! — i m ai rację- Ludzie chcą spo
koju, bo dosyć tego piekła na św eee 
było.

Julian Przyboś -  laureatom
n a g ro d y  lite ra c k ie j m . K ra k o w a

(Korespondencja własna ,,Głosu Ludu )

Specjalna Komisja przy M^jslEiej Ra
dzie Narodowej miasta Krakowa przy
znała Julianowi Przybosiowi, czci owe 
mu poecie współczesnemu nagrodą lite
racką Krakowa w dziale poezji za rok 
1945. Nagroda wynosi 50 tysięcy zło; 
tych i została przyznana za tofn poezji 
p t. „Miejsce na żerni” . Kandydaturę 
Przybosia wysunął Krakowski Oddział 
Zw. Zawodowego Literatów Polskich. Na
grodzony tom jego wierszy jest uwa
żany za jedno z najpoważn.ejszyoh do
konań poetyckich o&tatn ego dwudzie
stolecia. Jest to dorobek dwudziestolet
niej pracy artystycznej Juliana Przybo- 
s a, należącego do twórców awangardy 
poetyckiej.

Poeta urodził się dnia 5.3 1901 r. w
G woźnicy, w rzeszowskim jako syn 
chłopa małorolnego. Studiując na Kra* 
kowskm Uniwersytece rozpoczyna swą 
działalność poetycką, związany z grupą 
awangardową wokół pisma „Zawrotni- 
oa” . W r. 1925 wydaje pierwszy tom 
wierszy, W r. 1932 ogłasza 3-ci tom, 
którym uzyskuje szerokie uznanie- Prócz 
wierszy pi sze także szereg szk có w i 
rozpraw z dziedzny teorii, sztuką 1 
nowoczesnej poezji. Lata przed wojna

um w redakcji „Nowych Widnokręgów 
we Lwowie, potem wyszedłszy z hitle
rowskiego więzłem a ukrywa się na wsi. 
Po wyzwoleniu staje na czele krakow
skiego Oddziału Związku Zawodowego 
Literatów. , _ ,.=

Przyboś jest - członkiem naszej Partii 
od maja 1945 r. i  posłem do Krajowej 
Rhdy Narodowej-.

Krakowski świat kulturalno - arty
styczno - naukowy przyjął z. uznaniem 
fakt nagrodzenia tow. Przyboś a. Poetyc- 
ka jego twórczość stanowi _ już dzisiaj 
poważną pozycje w osiągnięciach lite
ratury i zasługuje w zupełności na 
pierwszą nagrodę literacką, udzieloną 
przez miasto Kraków w rok po wyzwo-

Wszystki* krakowskie pisma poświę
ciły osob:e laureata szereg artykułów 
w których, obra-zują twórczość poety i 
jego znaczenie w literaturze p ęknej.

Ostatnia środa dyskusyjna w Kawiarni 
Akadetrrckiej zatytułowana była „Za 
i przeciw Przybosiowi". W szerokim 
omówieniu wartości literackiej poezji 
Przybos:a. podkreślono je.i społeczne wa
lory i postępowy charakter. Szereg na-

nowoczesnej poezji. Lata przeu wojną stępujących po 
roedza w Paryżu. W lnpcu 1939 r- wraca dowodem, że op.ura zarowno a“ ysży“  
do Polski Do napadu N;emców na na jak i społeczna uważa Przybosia za 
Zw' ązek Radziecki pracuje w Ossoline-1 czołowego poetę polsk ego. M. I.

Zakładf „Spiłem" w Kielcach
Zredukują ]uż dziś więcej niż przed wojną

(Korespondencja własna „Głosu Ludu’’ )

Odważny chłopiec
odbezpieczył 7.458 min

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
Niemcy zostawili na terenie t. zw. 

przyczółkowych powiatów województwa 
kieleckiego ok. 2 miLony mUi. .Wysiłek 
m n*rów był wielki, ale me zdołali ord 
całkowicie oczyścić terenu- Według 
przypuszczeń zostało jeszcze ok. pół m r 
Łona m-m. Ludność, która me chciała .zo
stawiać pól odłogiem, zaczęła sama roz
ładowywać miny. •

W powiecie stopnick ,m znalazł się 
bohater - mimier, który, jak stwierdzają 
wszystkie poświadczenia władz, odtoez- 
p;ec«ył własnoręcznie 7450 min. Jest to 
18-letni Józef Opałka ze wsi Jastrzębiec 
w gminie WoLca. Karierę minerską roz
począł w czasie, dwum.esięcznego chor 
dzemia z minerami, ot tak dla ciekawości. 
Kiedy minerzy odeszli, on dalej popro
wadził ich dzieło, opierając się ną spo
strzeżeniach. poczynionych w czasie ¡ca 
pracy. Chłopi, na których gruntach od
bezpieczał miny, dawali mu. jajko za 
każda unieszkodliwioną sztukę. Przeważ
nie jednak Opałka operował na polach 
majatku państwowego, me b orąc żadne
go wynagrodzenia. Brat jego został ro
zerwany przy setnej mm;«. Józef Opa - 
ka jednak nie stchórzył i wysadzał mi
ny w dalszym c ągu. dochodząc do im 
ponującej liczby 7450. ...

Chłopcem zaopiekował Się ŵ  tej chwiffi 
wojewoda kielecki WiśLcz, dając nru ja 
ko prem ę sześć tysięcy złotych. (M)

Okręgowa k o n fe ren s a
robotników SsuManych

W Katów each odbyła s ą okręgowa 
konferencja roboto ków, zrzeszonych w 
Związku Zawodowym robotników i pra
cowników przemysłu budowlanego, cera
micznego i pokrewnych zawodów woj. 
śląako-dąbrowsk ego. W; konferencji, o- 
prócz licznych delegatów robotników, 
udział wzięli przedstaw efele partyj poli
tycznych zarządu głównego Zw-ązku, ko 
jn isji centralnej związków zawodowych 
przedstaw cież przemysłu budowlanego.

W czasie obrad zgłoszono szereg wnio
sków które załatwiane będą przez Za
rząd Główpy Związku Zawodowego ro
botników przemysłu budowlanego- Zebra 
ni uchwalili rezolucję sohdarnośb z blo
kiem stronnictw demokratycznych. W za- 
kończeniu dokonano wyboru nowych 

j władz Zarządu Okręgowego Związku.

Zakłady Kieleckie '. Społem“ to kom
pleks fabryk typu „roczdęłskiego“ . uru
chomione jeszcze w 1922 r. Zakłady roz
budowały sę w nowoczesne fabryki z pro 
d-ukcją miesięczną: 10 ton pasty do obu
wia 10 ton świec, 60 ton proszku do pra 
niia.’ 60 tys. mydet ■ toaletowych 10 tys 
butelek wód kocńskich, 40 ton drożdży 
60 tys litrów  octu, 10 tys kg musztardy 
waz znaczne lości mydła,, artykułów ko
smetycznych- g lz. bibułek do papie«- 
iów butonów, soków owocowych i t-p.

Zakłady zatrudniają 416 robotników i 
pracowników techn cznych oraz 14 praco
wników biurowych, Po wyzwoleniu Kielc 
robotnicy od razu zorgan zOwal Radę Zn 
kładową i przystąp i: do ' uruchomień a 
fabryk. Kierown ctwo nad ząkładami zo
stało powierzone tow. tow.: mgr- Sło
niowi, mgr. Hofmanowi i  mgr. D ra tor- 
loowi. Obrót zakładów przekroczył juz 
lościowo produkcję przedwojenną, war 
tościowo sięga 20 mil. zł mieś., 98 pro< 
obrotów dokonywane jest ze spóldz eln.a 
mi. Trzeba podkreślić że wyroby kielec- 
ic'e Społem“ cieszą się wielką popular, 
nością w kraju i m mo że przekroczono 
produkcję przedwojenną, ciągle odczuwa 

ich brak. Wysoka jakość i stosunko
wo niskie ceny mają też swoją wymowę. 
Wystarczy podać, że śwece, a r t  ebem - 
„ L  kosmetyczne i mydła zakłady sprze 
dają o 20 proc. taniej, niż na rynku pry-

WT«dności w uruchomieniu zakładów 
były ogromne, część maszyn wywieziona 
J rZ i okupanta dużo rzeczy pokradz o- 
nvch. Odnaleziono, wywiezione maszyny-

fabryki drożdży, ponownie zmontowano 
drożdżownia idzie całą parą. Zakup o- 

no nowe pasy i  motory. Brak podiocy 
finansowej % Central: ^Społem“ n e uła
tw iał pracy. Musiano oprzeć sę na wła
snych siłach i  of a mości robotników 
Wykorzystano brzeczikę podrożdżową (do 
tychczas wylewaną do kanału), wybudo
wano gorzelń ę i  z brzeczki tej, wyciąga 
się miesięcznie około 5 tys. litrów  spiry
tusu, używanego do wyrobu octu, art, 
kosmetycznych i t.p.

Podchodząc do zagadnień produkcji tak 
że od strony społecznej k erownictwo za. 
kładów, mając na uwadze trudne poło
żenie materialne ludności wiejskiej, zu
bożałej na skutek dz ałań wojennych 
chcąc jej pomóc — w porozumieniu ze 
Związk em Samopomocy Chłopskiej — 
zaimtefesowało chłopów i młodz eż szkol
ną zbieran em jagód leśnych, znajdują
cych się w wielkich lościach na stokach 
gór Swięto-Krzyskfch, by następn e do
konać od n'eh skupu i uruchomić wytwór 
ne  soków owocowych.

Kierownictwo zakładów zamierza po po 
rozumieniu, się z Dyr. Wydziału Produk
cji. Centrali .Społem," wybudować labo
ratorium i specjalną wytwórnię środków 
niezbędnych do zaopatrzenia całego prze
mysłu spółdzielczego: w  aniTnę,. kwas 
cytrynowy, i^oski syntetyczna, olejki i 
kwasy tłuszczowe, których brak się od
czuwa.

Zakłady Keleckie swoją dobrą gospo
darką mogą i powinny być wzorem dla 
innych, pozostałych fabryk spółdziel
czych. N  "A*

ren. J

Repatriacja Niemców z Dolnego kląska
przebiega planowo i bez przeszkód

Akcia wysiedlana Niemców przebiega 
,,,“ £> " i » »
dnia dzisiejszego wviechato z terem: 
Kłodzka około 30000 Niemców w os.em-
nastu transportach. _

Z Wrocławia wyjechało około 20.000 
N emców w 16-tu transportach. Zorra- 
p * Z Z  3 pow*  punkty zborne w «nej-

Zabkowice, Międzylesie<co w ościach 
1 .on dek-

WszystkT transporty wysiane do dn a 
dz keiszego rakretuja si* wyłączire 
ochotników. Niemcy tłumnie zapisuia 
sję na listy wyjazdowe, widząc dosko 
male warorfk wyjazdu, (tg)

z y g z a k i

S z f j i f # ©  z  w o r k a
Jan Kott w felietonie p- t. „Kropka 

nad i” (Przekrój Nr 47) napisał m. >n.: 
„Pan Zagłoba o żadnych bakteriach me 
słyszał. Mikroskopu nie znał i grzybka 
peniediny na oczy nie widział. Ale kiedy 
mu Bobun pana Wołodyjowskiego posie
kał, kazał co rychlej chleb z • pajęczyną 
ugniatać i do rany przykładać”.

Kottowi rzeczywiście się pomieszało. 
Nie Bohun Wołodyjowskiego, ale mały 
rycerz Bohuna posiekał. Ot, lapsus, jaki 
się może każdemu przytrafić i znalazł się 
całkiem słusznie w „gabinecie osobliwo
ści” czujnych „Szpilek”. I  na tym powi
nien się właścwie toeydent wyczerpać.

Ale mamy przecież „pismo codzienne 
dla wszystkich” (dodajmy od siebie: koł
tunów) „Gazetę Ludową", która z każde
go głupstwa stara się ukuć dla siebie na
rzędzie polityczne. Pismo to zrobiło z te
go potknięcia się Kotta omal, że Wieiką 
„sprawę” narodową. „Poprawiają Sie«- 
kiewiczat” — woła na alarm „Gazeta 
Ludowa". Dopuszcza się jednaką przy 
tym haniebnej insynuacji pisząc, że 
według „marksistowskiego krytyka” — 
Sienkiewicz ujął sprawę niewłaściwie, 
gdyż „reakcyjny Wołodyjowski powinien 
być zwyciężony przez kozaka Bchuoa . 
4!uz.ja zbyt przejrzysta, ■ ażeby czytelni
cy „Gazety Ludowej" (spod wiadomego 
znaku) jej nie zrozumieli. W tak ch wła
śnie mimowolnych wypowiedziach ujaw
nia się właściwy stosunek „Gazety Ludo
wej” i PSL-u do podstawowych zagad
nień naszego życia państwowego, stosu
nek zupełnie odmienny od tego, jaki wy
nikał by z of ejalnych cśw adezeń przy
wódców Polskiego Stronnictwa i.udowe, 
go. Przecież redaktorzy „Gazety Łudo
wej*’ zdawali sobie chyba sprawę z tego, 
•aką radość to Ukłucie przyjaźni polsko, 
radzieckiej wywoła w kołach ich czytel
ników.

Czy to chęć schlebienia odbiorcy?
Nie — raczej wyszło przysłowiowe 

zydło z worka.
Poldino.
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Wsi scyśmy czuli że na coś się zano
si, bo Niemcy specjalnie zapewniał-,, że 
wszystko jest ws najw ększym porządku 
że bolszewicy nigdy tu nie przyjdą, ale 
jednocześnie przyszedł rozkaz pakowana 
sprzętu mierniczego i planów kopalni.

Aha — pomyślałem — to już tak! 
Trzeba było ćoś zrobić, żeby nie wywie
źli planów i przyrządów. Pakowanie po
stępowało bardzo powoli — opóźnialiś
my jak mogliśmy. I  udało się. Niemcy już 
byli wyraźnie ,-bez głowy“ , N*e wiedzie
li, jak-ustosunkować się do nas. Dnia 23 
stycznia wszrstkim Polakom kazali zgro
madzić s;ę w jednym pokoju i  tak cze
kał śmy parę godzin, nie wiedząc, co nas 
czeka. Coraz wchodził Niemiec i  po
wtarzał, że wszystko jak najlepiej, że od 
ju tra  zacznie się więcej produkować wę
gla.

Koło szóstej po,południu pozwolili nam 
odejść, a na drugi dzień rano... zastaliś
my kopalń ę bez Niemców-

Wszystko było już ułożone przedtem- 
Dyżury pełnili górnicy, magazyny i cały 
teren był strzeżony przez nas.

Dwa dni było cicho.
Wreszcie przybliżył się front, znale

źliśmy się w zasięgu działań. Niemcy 
wycofali się z Katowic — uchodzili. 
Strzelanina wzmagała s ę, nad Katowi
cami były luny. Paliły się poszczególne 
domy. Nagle zgasło światło. Zadźwięczał 
telefon.

— Prądu nie ma — wołał dyżurujący 
górnik. Pompa przestała działać, woda 
napływa. Zrób ło mi się strasznie. Obie
całem, że coś się zaradzi, ale czułem 
pustkę...

Kopalnia ,• Eminencja“  zawsze miała 
sporo wody, ale ze zbiornika, będącego 
pod najniższym pokładem 378 m — wy
ciągały ją  pompy elektryczne- Pompa 
znajduje s'ę w bali maszyn na pokładzie 
376 — jeżeli woda ją  dosięgnie »— kopal
nia przepadnie na rok, a może i dłużej. 
Straci się przy tym urządzetfa.

Było nas paru, którzy zostali w kopal
ni. Obliczyliśmy natychmiast, że do 24 go
dzin kopalni mus! przyjść ratunek — bo 
zatonie. Telefonowanie do Chorzowa do 
elektrowni, skąd kopaln a otrzymywała 
prąd. nie pr-l ńos lo  skutku, inne kopal
nie nie mogły pomóc. Ciągle na zewnątrz 
trwała strzelanina, krążyły samoloty. N  e 
można liczyć na cud. Trzeba budować ta
mę na pokładzie 376, postanowił śmy. Ale 
za mało nas było. TECHNIK RAJCA I 
SZTYGAR JELEŃ pobiegli po ludzi. Ne 
łatwa to sprawa była. Wszyscy siedzieli 
w piwnicach, ukryci. Wyjść« groziło nie
bezpieczeństwem.

t - •,Eminencja“  się topi — chodźcie na 
ratunek — wzywali RAJCA I  JELEŃ — 
»Eminencja" s'ę topi! Wrócili z paroma 
górnikami. Pracowaliśmy bez przerwy, 
aby szybciej, aby zdążyć, a czas uciekał. 
Woda wzbierała, wdzierając się coraz wy 
żej. Tama rosła — udało s ę wodę zatrzy
mać. Cofnęła się nawet trochę, rozlewa
jąc się po bocznych korytarzach.

Jednocześnie czyniliśmy staran:a na 
wszystkie strony o prąd. Już Niemcy wy 
cofali s ę. W Katowicach jeszcze działał 
dywersanci. Wreszcie tak się stało że ani 
prądu, ani łączności telefonicznej. Telefon

Chorzowa. Tama świeża przecież — nie 
była pewna. Przeciekała woda. Do rozpa
czy i wściekłości doprowadzała nas św a- 
donaość, że kopalnia węgla zatonie przez 
to. że elektrownia nie ma węgla, a u nas 
leżą cale zwały, tylko nić ma czym prze 
wieźć. Woda napływała z. szybkość ą 2 m 
sześciennych na minutę.

Wreszće przyszedł ratunek- Dzięki maj 
starowi z elektrowni, został wyłączony 
prąd na miasto i  dalekie nawet okolice— 
aby wszystko, czym jeszcze mogła rozpo
rządzać elektrownia — dostała .-Eminen
cja“ . Otrzymaliśmy 300 Kw. Wystarcza
jąco dla jednej małej pompy, która zdol
na była tyle wyćągnąć na minutę, ile

napływało wody. Posłom nie opadał, ale 
i nie podnosił się. Odetchnęliśmy. Pompa 
wyrzuca wodę. Może w międzyczasie bę
dzie więcej prądu.

Po paru go-dzinach względnego spoko
ju, znowu alarm. Pompa zepsuta. Zagrza
ły się łożyska.

We czterech zjechaliśmy, tak zresztą 
jak i  pierwszym razem z w elką trudnoś
cią, bo klatka windy dochodziła tylko do 
pokładu 302. Trzeba było doczep' ć prowi
zoryczną. Po 18 godzinach pracy bez 
przerwy, pompa ruszyła. Wydostaliśmy ś ę 
na górę, a już niedługo przyszła po,moc. 
Kopalnia ,,Wujek“  włączyła nam prąd- 

opracowała Zofia Wójtowcz

Ko«jjr«s dz«eiipk«rstw a zachodniego
0 roili prasy w repoEon zaeji Ziem Odzyskanych

Zachodni, kongres, dzienn karski w Po
znań u, zwołany przez publicystów, zaj
mujących się zagadnień om Niemców w 
Polsce, Zgromadź ł  licznych dziennikarzy 
z zem zachodnich i  centralnej Polski, jak 
również przedstaw cieli Ministerstwa 
Z'em Odzyskanych, Informacji i  Propa
gandy, Canta:. Biura Kontroli Pra-sy, insity 
tutów naukowych, duchów’ eństwa oraz 
organizacyj polityczno - społecznych, W 
obradach biorą udział: wojewodowie po» 
znańsik' i warmińsko-mazursk .

Po zagajeniu kongresu przez red. Ed
munda Mec-lewskiego, przemaw a-li dy
rektor gabinetu mrn strą Ziem Odzyska
nych, ob. Ja-śk ewlcz.. na temat struktury 
organizacyjnej resortu Ziem Odzyska
nych i limij wytycznych w pracy na przy 
szłość oraz dyr. Departamentu Prasowe
go, ob. Baumrltter, który omówił proble
matykę kongresu, stwierdzając, że zaga-d 
n enia. Niemiec współczesnych i Ziem Od 
zyskanych przez Polskę, wiążą s ę z tobą 
organiczni^. Red. Kraszewski Tadeusz 
złożył obszerne sprawozda»:« z działalno
ści dz enm karzy ziem zachodnich w o- 
kresie konspiracji.

Referat p-t. „Prasa i  zagadnienia na
szego powrotu na zachód“ wygłosJ red- 
Meciewski. Referent zobrazował szczegó
łowo rolę prasy polskiej w ugruntowa
niu wśród społeczeństwa politycznej świa 
doraości ponownego przejęcia koncepcj- 
Państwa P astpwsk ego, konkludując, że 
Naród Polski musi uregulować ostatecz
nie swoje rozrachunki z Niemcami i  po
łożyć tamę eh parć u na wschód- Sy

wetkę Niemiec współczesnych w zwier
ciadle norymberskim nakreślił'red. Kaw- 
ozyński.

Zebrani postanowili wysiać do Prezy
denta Krajowej Rady Narodowej, ob, 
Bolesława Bieruta, depeszę, w której za
pewniają, iż wolą ich jest wzięcie jak 
najaktualniejszego udziału w w elfcim 
dziele repolonizaeji Ziem Odzyskanych, 
i Drugi dzień obrad zachodniego kongre 
su de emn karskiego przybrał charakter 
spotkania zawodowego dziennikarzy, pu
blicystów i przedstawiciel’, zorganzowa- 
nych sił społecznych dlla spraw zachod
nich. Stwierdzono, te wolą powrotu Na
rodu Polskiego na pradawne ż ernie pia
stowskie nad Odrą, Nisą i Bałtykiem zna
lazła swój wyraz w  spontanicznym napły
wie osadników na Z'em e Odzyskane.

W dalszych tezach uchwał zachodni 
kongres dziennikarski domaga się, zgod- 
nie z opin'ą całego społeczeństwa, jak 
najszybszego ł całkowitego wysiedlenia 
Niemców z gramie, Rzeczypospolitej.

Pełne zadowolenie wśród zgromadzo
nych wywołało stwierdzenie pozytywne
go ustosunkowania prasy narodów sło
wiańskich, a w  szczególności Związku 
Radzieckiego do zachodniej Polski od
rodzonej, zwłaszcza problemu Ziem Od
zyskanych.

Pod koniec obrad zachodni kongres 
dziennikarski, uznając pożyteczną rolę i 
W’elkie zadania- poisk ego Związku Za
chodniego stwierdził, iż Polski Zw ązek 
Zachodni, jako organizacja społeczna po- 
zapartyjina reprezentująca sćły narodu, 
dobrze spełń a swoje zadań a-

^ E l l Z Ą O E  B Z i E C I  HI Efcl lECKIE
Précéder, k tó ry ‘ S.ç H.Binconi siajleptej opłaca

Na terenie wszystk eh miast zarówno 
Opolskiego, jak i Dolnego Śląska daje się 
o tataio zauważyć znaczne , zw ększenie 
ilości żebrzących dzieci niem eck ch. Ną 
piozór świadczyło by to o pauperyzacj 
elementu niem eckiego. Tymczasem w 
rzeczywistości tak ' ńie jest. Dzieci te są 
dostahńo ubrane, 6 wiele lep ej od mło
dzieży polskiej, a twarze ich nie świad
czą bynajmniej o głodź e. Po prostu 
Niemcy uw-ażają to dz ś za najłatwiejszy

zamilkł. Jednego z ludz- pchnęliśmy do ' sposób - .zarobkowania“ , dosé nawet, po

płatny, bo publiczność polska stosunko
wo często wspomaga żebrzących tym 
.zbywającym“ złotym.

Natomiast, gdy zachodzi konecziność 
chwilowego zmobilzo wa,nia większej 
ilość' s'ł roboczych, odnośne władze nie 
mogą sobie dać rady ze zwerbowaniem 
Niemców do pracy. Chowają s ę oni do 
• reden-sow, pud łóżka,, umykają na stry
chy 1 do piwnic. Praca staje s ę dla nich 
czymś najokropniejszym. Wolą wysyłać 
dziec’ na ulicę...

Składki
ubezpieczeniowe

Ostatnio ogłoszony został dekret, 
mocą którego składki za wszystkie 
rodzaje ubezpieczeń mają być o- 
płacane od pełnego wynagrodzenia 
bez względu na jego wysokość, 
przy czym do wynagrodzenia win
ny być włączone zarówno dodałko 
we wynagrodzenia pieniężne (pre
mie, gratyfikacje i t. p.), jak rów
nież udzielane w naturze (deputa- 
ry, obiady i t. p.).

Ten sam dekret unormował ró
wnież sprawę ubezpieczenia na wy 
padek choroby pracowników* pań
stwowych oraz rozciągnął wszyst
kie rodzaje ubezpieczeń na praco
wników rolnych z tym zastrzeże
niem, że terminy wprowadzenia 
ich w życie ustalą rozporządzenia 
wykonawcze.

W związku z podwyższeniem 
składek ubezpieczeniowych dekret 
upoważnia Ministra Pracy i  Opie
ki Społecznej do podwyższenia 
rent i  zaopatrzeń wypłacanych z 
funduszów ubezpieczeń społecz
nych. /.

Ola łagodzenia konfliktów
- Dla naprawy stosunków 1 łagodzenia 
Sporów i tarć między ludnością m ejsco- 
wą a napływową, w  szeregu ośrodków 
utworzono specjalne komisje rozjemcze, 
złożone z iprzedstaw:ciell obu stron. PUR 
przywiązuje w elką wagę do te j akcji, w  
które j nader czynną i pozytywną rolę od 
grywa nauczycielstwo,

H a lk a  z  ¡laslażyciami
jest w pełnym teku

W wyniku dochodzeń przeprowadz-or 
nyoh przez członków Nadzwyczajnej Ree
m isji aresztowany został ostatnio w Ka
towicach Aleksander Jerzmanowski, refe
rent zbożowy wojewódzkiego wydziału 
aprowizacji i handlu, oskarżony o to, 
że w. sposób lekkomyślny dopuścił do 
zepsucia 27 ton mąki. zmagazynowanej 
w składach „Społem”  w Sosnowcu. W  
ten sposób robotnicy, dla których prze
znaczona była mąka zostali poszfcoder 
wami, gdyż nie otrzym ali przewidzia
nych no-rrn Chleba.

W  następnym wypadku kamWsia naka
zała aresztowanie braci Artura i  Konra
da Majówskkh, którzy w złośli wy spo
sób dążyli do zlikwidowania swego 
przedsiębiorstwa pod firm ą „Śląskie Za
kłady Ceramiczne” . Zakład ten zatrud
niał normaln e 90 robotników. N e  chcąc 
dopuścić do przejęcia przedsiębiorstwa 
przez państwo, właściciele zmniejszyli 
załogę do stanu 26 ludzi. Ponadto Ma
jewscy otrzymany węgiel potrzebny do 
produkcji, sprzedawali po cenach pas1- 
karskcih. Obecnie zakład ten został 
przekazany Tymczasowemu Kferowwr 
ctwiu Centralnego Zarządu Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, który, powierzył 
je długoletniemu pracownikowi', ostatnio 
przewodu'czącemu Rady Zakładowej.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

— Pójdę bez las do samej, Szewnicy. Nie będę 
wychodziła na drogę. A pani tu zostanie?

N e otrzymała odpowiedzi.
— Do widzeń a — pisnęła, ale i tym razem 

jei nie odpowiedziano.
Jula patrzyła, jak Mania niby leśne zwie

rzątko przedziera się przez haązcze.
Zdz wiła się, że tak łatwo udało się jej po

zbyć niewygodnego świadka i znów spojrza
ła na zegarek. Duża wskazówka zbliżała s ę do 
kwadransa na siódmą.

RaFał nie zdąży. Z całej duszy modliła się, 
żebv N emcy teraz przyjechali. Zaraz. Wtedy 
akcia Rafała okaże się spóźniona, zbyteczna. 
A Mietek był i tak zgubiony. Z góry, bez ji- 
tości skazywała go na śmierć. Czujnym uchem 
łowiła upragniony warkot motoru na szosie, 
nie mogła się go doczekać.

2 1 /  i Może c, Niemcy, tchórze, bali się wyruszyć 
I przed zapadnięciem zmierzchu. Tchórze. Tchó

rze — lżyła ich w duszy.
Przytłumiony odgłos kroków za drzewami 

przykuł ją do drzewa. Słyszała _ wzmagające 
s:ę chrzęsty podściółki z igliwia i chrustu.. 

Zaczerpnąwszy głęboko pow etrza ^odwróci
ła się i ujrzała trzech mężczyzn zdążających 
ku niej. Jednym z nich był Rafał, drugim — 
syn chłopa z Szewnicy, u którego spotkała się 
z Rafałem, trzeci — nieznajomy. Obaj towa
rzysze Rafała byli uzbrojeni w krótkie kara- 
b:nki, które dzierżyli opuszczone lufami ku 
ziemi. Rafał miał u pasa rewolwer z wystającą 
z futerału drewnianą kolbą.

— Czemu tak późno?
— N'-e można było wcześniej. Co się stało,

Jolo? * -
— Czekałam na was. N emcy są w Szewnicy 

u Michalaka, piją.
— Wiem. A wy? Gdzie ojciec?
— Pojechał. Będzie na mnie czekał w Mo- 

stówce' u rozstaju.
— Idziemy po Mietka.

Zatrzymała go gestem wyciągniętej ręki. 
— Czekaj. Zaraz... — mówiła z trudem jakby 
dławiąc się. — Mietka tam n e ma.

— Jak to. Co się ,stało?
Z opuszczoną głową, unikając jego wzroku 

tłumaczyła głucho: — Mietka już zabrali?
— Nie rozumiem. Kto zabrał?
— Niemcy — wyrzekła szeptem, nie podno

sząc głowy, i syknęła z bólu, bowiem uścisk 
na jej ręce zacieśnił się jak pętla wżerająca 
się w c ało do kości.

— Sama powiedziałaś przed chwilą — dyszał 
jej gniewnie do ucha, nie chcąc pewnie, aby 
to doszło do jego towarzyszów. — Sama po
wiedziałaś, że Niemcy są w Szewnicy, piją.

— Powiedziałam tak, bo...
Jak natchniona pogrążała się w kłarhstwie. 

Oszukaństwo i upodlenie swe odczuwała teraz 
niby of;arę z życia, oczyszczające z' grzechu 
poświęcenie dla ocalenia Rafała.

_  Bo wywieźli go. Auto stoi przed szyn
kiem.

Rafał wydał nieartykułowany pomruk wście
kłości czy rozpaczy. (d. c. n.)
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Kołcztyński p rxeyryw a w Snowrocławiu
Drużyna pięściarska K. S. „Grochów" 

rozebrała spotkanie w Inowrocławiu z 
zespołem tamtejszego KKS-u, wygrywa
jąc w stosunku 8:6, W ramach tego me
czu nasz mistrz Europy Kolczyński 
przegrał przez dyskwalifikację z Tuszyń
skim. Decyzja sędziów umotywowana by 
ła jakoby niedozwolonym ciosem w ner
kę, zadanym przez Kolczyńskiego. Cios 
ten spowodował „wyliczenie” Tuszyńskie 
go już w I-e j rundzie.

Zespół inowrocławski jest dość silnym 
przeciwnikiem, posiadającym swe naj
mocniejsze punkty w Mrozowskim I I  (w 
wadze piórkowej); Mrozowskim I  (w wa
dź« lekkiej); w Tuszyńskim (w wadze 
średniej). Najbardzej może utalentowa

nym pięściarzem jest Mrozowski II.
Wyniki spotkań były następujące:
W w. muszej: Patera (Gr.) wygrał na 

punkty z Szulcem I I  (KKS); w w. kogu
ciej: Szadkowski (Gr.) zremisował z 
Szulcem I  (KKS); w w. piórkowej: Mńu 
liszewski (Gr.) przegrał na punkty z 
Mrozowskim I I  (KKS); w w. lekkiej; 
Łukasiewicz (Gr.) zremisował z Mrozow
skim I  (KKS); w w. półśredraiej: Majew
ski (Gr.) wygrał przez k.o. w  I-e j rundzie 
z Jasińskim (KKS); w w. średniej: Kol
czyński (Gr.) przegrał przez dyskwalifi
kację w  ,I-ej rundzie z Tuszyńskim 
(KKS); w w. półciężkiej: Drabtoowski wy 
grał na punkty po ciężkiej walce z Fi
jałkowskim (KKS).

MłstrxowB& bokserscy ło tfzl
Czarnecki (Zjednoczenie), Marcinkowski 
(ŁKS), Woźniakiewic* (ZWM), Olejnik 
(ŁKS) Untcn (WIMA), Jaskóla (Geyer) 
i Niewadził (ŁKS).

W Łodzi zostały ju t zakończone mi
strzostwa bokserskie seniorów. Tytuły 
mistrzowskie zdobyli: (począwszy od wa
gi muszej do ciężkiej) Stasiak (ŁKS),

Mecz p ływ ack i Warsxawa - Kraków
W niedzielę, w dniu 31 marca b- r. w 

basenie zimowym Polskiej YMCA w 
Warszawie odbędzie się rewanżowe spot
kanie pływacki« między reprezentacjami 
Krakowa i Warszawy. Porażka odniesio
na w Krakowie zdopingowała zawodni
ków warszawskich do intensywnego tre
ningu i oo za tym idzie do znacznego po
prawienia wyników.

Na treningach wyróżniają się solidną 
pracą następujący zawodnicy: Czuper
ski. Brzozowski II, Zakrzewski i Kwia
tek.

Skład reprezentacji Warszawy zosta
nie ustalony przez kapitana . sportowego 
po zawodach eliminacyjnych, które od
będą się w najbliższych dniach.

Ogłoszenie o przetargu
Więzieni© w Radom iłu ogłasza przeta r g na roboty ślusarski dla więzienia z 

materiałów własnych oferenta. Fliirmy, cbcąoe wzdąć udział w przetarg«, winny 
wydelegować upoważnionego na pdüm>© przedstawiciela w ciągu 14rtu dni od 
daty ukazania »i« ndmdejszetgo ogłoszenia, z którym na miejscu omówi1 stuę wa- 
runfcd przetargu, t  J. Wlęfflitetti©, Radom, Malczewskiego 1, gdzie zostaną rm  po
dane szczegóły robót-

ZJEDNOCZENIE

PRZEMYSŁU CYNKOWEGO
KATOWICE — ni. PODGÓRNA 4

Telefony: 34901 do 34911 Skrót telegraficzny: ,)CYNK*‘

sprzedaje następujące produkty:
CYNK HUTNICZY SUROWY,
CYNK HUTNICZY RAFINOWANY,
CYNK ELEKTROLITYCZNY,

i ' ' , •
BLACHĘ CYNKOWĄ,
KUBKI CYNKOWE DO BATERII,

STOPY CYNKOWE (ZAMAKI),
OŁÓW HUTNICZY MIĘKKI,

WYROBY OŁOWIANE, JAK 
BLACHĘ, RURY, PLOMBY, ŚRUT,

i
KADM RAFINOWANY,

SIARKĘ ELEMENTARNĄ W BLOKACH,

KWAS SIARKOWY,
KWAS AKUMULATOROWY,

BEZWODNY CIEKŁY KWAS SIARKAWY, 
SIARCZYN I  DWUSIARCZYN SODOWY

Zgłoszenia zapotrzeb. należy nadsyłać do I5-go każdego miesiąca 
na miesiąc następny.
Na żądanie P. T. Odbiorców służy ofertami i informacjami:

*

Wydział Zbytu
Zjednoczenia Przemysł« tynkowego

KATOWICE -  ul. LOMPY 1, telefon 34901

Kino «

„ATLANTIC”
Chmielna 33.

♦

DZIŚ I CODZIENNIE
FILM  KOLOROWY AMERYKAŃSKIEJ PRODUKCJI

„ROBIN H O O D”
w  rolach głównych Errol Fiynn, OIivia De HawiUaud, 

Basil Rathbone
Nad program:

AKTUALNOŚCI POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ

P a ń s tw o w a  In s ty tu c ja  z a tru d n i
NA KORZYSTNYCH WARUNKACH 

KANDYDATÓW. POSIADAJĄ pY CH WYŻSZE WYKSZTAŁCENIE 
prawnicze, handlowe, ekonomiczne- hib techniczne.

Pożądana odpowiednia praktyką na stanowiskach samodzielnych 1 kierow
niczych.

Ponadto poszukiwali są posiadający dłuższą praktykę" na stanowiskach: 
bitausistów, inspektorów w administracji i  przemyśle, samodzielnych refe
rentów i kontrolerów.

Oferty z dokładnymi życtiorysami, uwzględniającymi również' przebieg 
pracy w okresie okupacji kierować do B iura Ogłoszeń i Reklam PAP, P i 
rackiego 11 pod nr 10005.

P R Z E T A R G
Delegatura Ministerstwa Przemysłu

f (Komisja FIOZO)

W  J E L E N IE J  G Ó R ZE  
posiasła na sprzestaŃ. 

około 7.000 szL niekompteinych 
tub uszkodzonyeto rowerów

przeważnie bez opon, któro sprzeda w całości najwięcej oferującemu loco Je
lenia Góra- Towar można obejrzeć w magazynu© na miejscu- O ferty kierować: 
Delegatura Ministerstwa Przemysłu, Je leniła Góra, 3-go Maja 18.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg ndjeogradr 

ęzemy m  dostawę: *
20.000.000 szt. butelek typu monopolowego © pojemności i  f i L, 0,5 L, 025 E.
O ferty *  podaniem oeny, terminów dostawy, warunków płatności należy skła

dać w zalakowanych kopertach do D yrekcji Państwowego Monopolu Spirytuso
wego w Warszawie, ul. Leszno 1. Dział Zakupów, pokój N r 212, gdzie również 
możne otrzymać bliższe informacje w godzihach od 10 do 13, do dnia 1 kw iet
nia 1946 r „  włącznie.

Otwarci© ofert nastąpi w driiu JMat kw ietnia o godz. W r.
Dyrekcja Państwowego Mopooota Spirytusowego zastrzega sobie prawo wybo

ru dowolnego oferenta względnie imiieważThetria przetargu bez podania moty
wów.

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg rtioograrih 

czony na dostawę:
60.000 szt. skrzyń t. sw. uniwersalnych do wyrobów PMS do butelek o po

jemności 1,0 L, 0,5 L, 0,25 L.
O ferty z podaniem ceny, terminów dostawy, warunków płatności należy skłar 

dać w zalakowanych kopertach do D yrekcji Państwowego Monopolu Spirytuso
wego w Warszawie, ul. Leszno 1, Dział Zakupów, pokój Nr 212, gdzie również 
można otrzymać bliższe informacje w godzinach od 10 do 13, do dnia 1 kw iet
nia 1946 r., włącznie.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 2-iim k witetmia b. r. o godz. 10 r.
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego zastrzega sobie prawo w y

boru dowolnego oferenta względnie unieważnienia przetargu bez podania mo
tywów.

P R Z E T A R G
Ministerstwo Administracji Publicznej ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie drobnych robót stolarskich. Termin zgłaszania wypełnionych kosz
torysów ustała się na dzień 23.3.1946 r. o godz. 12, gmach Ministerstwa Admi
n istracji Publicznej, ul. Rakowiecka nr 4, pokój 15.

Podkładki ofertowe można odebrać pod wyżej wskazanym adresem w  go
dzinach między '10— 12.

Ministerstwo zastrzega sobie dowolny wybór filrm bez względu na ceny i  su
my wypełnionych kosztorysów oraz do wolny rozdział robót - między firmami.

Dyrekcja Okręgowa 
Kolei  P a ń s t w o w y c h

W KATOWICACH
ogłasza przetarg nieograniczony na w y
konanie robót wykończeniowych w 4 blo
kach mieszkalnych w Katpwicach — L i
gocie przy ul. Śląskiej Nr 33, 33a, 33b, 
33c.

Kosztorysy ślepe i  wszelkie informa
cje dotyczące, warunków przetargowych 
i wykonywania robót można otrzymać 
wr pokoju Nr 307 w gmachu Dyrekcji: 
uł. Dworcowa Nr 1.

Termin otwarcia ofert ustała s;ę 'na 
dzień 25.3 1946 r „  ,w pokoju 307 o godz- 
n.e 12-tej.

Wad! urn w wysokości 1 proc. od sumy 
kosztorysowej obowiązkowe.

za Naczeln.ka Służby Drogowej 
Oni. Maduny)

OGŁOSZENIA DROBNE
ZW. ZAW. PRAC. PRZEM. POLIGRA

FICZNEGO wzywa przedstawicieli Rad 
Zakładowych i  delegatów do zgłaszania 
Się do lokalu Związku. Targowa 15, od 
godz. 11 do 17 po odbiór Sprawozdan a. 
___________________________ ZARZĄD

KURSY JEŻYKÓW OBCYCH, Nowo
grodzka 58, II p. Początek wykładów 
10 marca b. r. Informacja 9—15.________

BAZAR1 MEBLOWY  -  ŁyżwMski — 
Smolna 30- Tamie okazje. Kupno. —
Sprzedaż.

Poszukuję KRYCUN HELENĘ, , żonę 
M chała, urodzoną w 1917 r. ropatriantke 
ze Stanisławowa i  Białohubkę Emilię-

APARATY I ARTYKUŁY elektrotech
niczne kupujemy — Sprzedajemy. Mar- 
«zaikowsika 112 lokal 9,
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FOGODA
B’:uro Informacyj Meteorolog cznyoh 

portów lotniczych „Lot“ komunikuje:
Wczoraj notowano w 

środku kraju pogodę skr 
neczną, a aa południu oraz 
częściowo na zachodzie i- 
Wybrzeżu zachmurzenie 
duże z przejaśnieniami 

, Po nocnym spadku średni o
do —10 st. dniem temperatura wzrosła 
nieco powyżej 0 st. Dzisiaj przew idy 
wana jest na południu i  częściowo w 
środku kraju pogoda słoneczna. Na pół
nocnym zachodzie i północy Polski stop- 
mowy wzrost zaahimu rżenia, k tóry może 
spowodować drobne opady. Temperatura 
po nocnym spadku do około —3 s t 
dniem wzrośnie średnio do + 6  st. Umiar
kowane wiatcy południowo-zachodnie.

Śr o d a  l it e r a c k a
Najbliższa środa literacka w Związku 

Zawodowym Literatów Polskich, która 
odbędzie się dnia 20 marca b- r. o godz. 
16-ej w gmachu Ratusza BOK, Al. Jero
zolimskie 1, poświęcona będzie twórczo
ści Bogdana Karno dzińskiego.
SZOFERZY „SPOŁEM“ NA FUNDUSZ 

STYPENDIALNY
Zespół szoferów Central' „Społem”  

w Warszawie, ul- Orażyny 13, z okazji 
imienin Wiceprezesa Józefa Niemca, 
składa na fundusz stypendiany dla nie
zamożnej młodzieży akademickiej — 
zł 1.500.— zamiast kwiatów.

CORAZ LEPSZY CHLEB 
W WARSZAWIE

Resort Zaopatrzenia Zarządu Miejskie
go m. s t Warszawy komunikuje, że 
chleb na kartki zaopatrzenia będzie wy
piekany z mąki pszenno - razowej 96 pro
centowe] j żytniej 80 procentowej (m.e- 
szanej). •

Cena mąki pszenno' - razowej 96 pro
centowej wynosi 97 gr za 1 kg. żytniej 
mąki 80 procentowe] 97 gr za 1 kg. Je
den kg Chleba z mąki mieszanej wynosi 
2.15 zł.

ZM IA N A  TRASY AUTOBUSOWEJ 
Zarząd Miejski m. st. Warszawy, Re

sort Komun’kaci i zawiadamia, że do cza
su dostatecznego zwiększenia ilości 
wozów tramwajowych dla Żoliborza, 
M iejskie Zakłady Komunikacyjne z dniem 
19 b. m. przedłużają Imię autobusową 
„L ”  i „Z”  od ul. Zajączka do PI. W il
sona, gdzie będzie stacja końcowa auto
busów.

KONCERT
NA 2OŁNIERZY-REPATRIANT0W
Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza 

urządza w niedzielę dnia 24 b. m. o godz. 
12-ej w sali kina „Roma”  koncert - 
poranek na rzecz żołnierzy-repatriantów 
W  koncercie wezmą udział: MargerHa 
Trombimi - Kazuro — fortepian, Olga 
Orleńska (sopran • drama
tyczny), Henryka Łatcew" 
ska i Lindę di Chamóme, 
oraz świetny tenor M'chał 
Szopski. Akompaniuje Nel
ly  Bogacka-

B ile ty  nabywać można , 
w „Orbism”  (Hotel Polonia) oraz^ 
dz eń koncertu w kasie k na „Roma” .

Składać zezwala
s dzfalalncścl Lelsfa

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni 
Niemieckich na m. st. Warszawę, badając 
tryb funkcjonowania tak zwanego Sta
rosty Miejskiego (Stadth&uptmamna) Lu- 
dw'ka Leista oraz podległych mu urzęd
ników n emieckieh w związku z bezmier
ną ilością zbrodn, niemieckich, popełnio
nych na teren'e m. st. Warszawy za cza
sów okupacji, zwraca się do wszystkich 
in-tytucyj oraz osób prywatnych, które 
posiadają jakakolw iek dokumenty — za
rządzenia, obw eszczenia, odezwy, pocho-, 
dzace ze Stadtbauptmannschaftu, podpi
sani przez Leista lub jego zastępców- z 
prośbą, by wszystkie te dokumenty prze
kazały Okręgowej Koinisj — Warszawa, 
ul. Leszno 53'55. VI piętro, pok. 617, w 
gmachu Sądów Grodzkich.

350-lecie stołeczności Warszawy
Akademia w sali kalumamj Ratusza

Dnia 18 marca Anno Domini 1596 król 
Zygmunt I I I  Waza przeniósł swa siedzi
bę, a zarazem stolicę kraju, z Krakowa 
do Warszawy. 350 lat upłynęło od tej 
chwili, kiedy to Warszawa — gród ksią
żąt Mazowieckich — otrzymała zaszczyt
ny tytuł STOŁECZNEGO miasta.

Przewaliły się nad nią burze dziejowe- 
zmień iając oblicze miasta, przeobrażając 
tętniące życiom dzielnice w pustynię, ob
racając w perzynę wspaniałe gmachy, sa- 
bytkowe ^oścmły i eenne sercu każdego 
Polaka pamiątki sławy 1 chwały naro
du. W ruinach legło Stare Miasto — pa
dła zniszczona ręką barbarzyńcy kolumna 
Zygmunta — spłonęły nowoczesne dziel
nice Warszawy.

Przewaliły się burze dziejowe, niszcząc 
neomal wszystko. Nieomal — gdyż naj
straszniejszym kataklizmom oparł się 
człowiek, zamieszkujący to nadwiślań
skie miasto, Warszawiak! Umiłowawszy 
zaś swoje miasto nade wszystko, potrafił 
za nie walczyć i ginąć, wygnany zaś na 
poniewierkę, ciągnął do m asta swego 
z powrotem, Jak ptak do rodzinnego gn a-

2  ż u c i * *  P a r t i i

zda. Zastawszy zaś ruinę i zniszczenie 
nie załamał się, a zakasując rękawy, sta
wał do odbudowy, by pracą przywrócić 
ukochanemu miastu prymat stołeczności

W uroczyście przybranej sali Kolumno
wej na Ratuszu w BGK odbyła s ę aka
demia z okazji 350-leda stołeczność- 
Warszawy. Centrum dekoracji stanowi 
stylizowany herb Warszawy, Syrena, zbrój 
na mleczem i tarczą. Dw e daty wytycza
ją okres 350-lecla: 1590—1940. Akadem ę 
zagaił szef resortu Ku ltury i Sztuki, po 
czym red Pollak wygłosił cdczyt na te
mat h istorii stołeczności Warszawy, jej 
rozwoju i zabytków. Na artystyczną część 
programu złożyły s'ę występy miejskiej 
orkiestry symfonicznej, pod dyrekcją Ol
gierda Straszyńskiego, przy czym wyko
nane zostały utwory kompozytorów pol
skich, Artysta Wyrzykowski recytował 
utwory o tematyce warszawskiej- Zespół 
teatru ,,Jaskółka“ wykonał recytację ztoio 
rową. Uroczystość fcakończyło odegranie 
... Warszawianki“ . (J. r -)

ùleb p  cenach urzędowych
Jak już podawaliśmy P.C.H. 

podjęła akcję mającą na celu ob
niżenie cen chleba na rynku war
szawskim sprzedając wypiekany 
przez siebie chleb . bezpośrednio z 
własnych samochodów, bądź też 
zaopatrując instytucje państwowe 
i samorządowe. Akcja ta przynio
sła dodatnie wyniki. Obecnie ce
lem dalszej interwencji P.C.H. roz 
prowadzi wypiekany przpz siebie 
chleb sitkowy do następujących 
sklepów detalicznych:

Lewa strona Wisły: Firma Ba- 
siak Złota 73, Jaskólski Żelazna 64, 
Jung Wilcza 43, Rafalski Puław
ska 152, Serafińska Solec 85.

Prawy brzeg Wisły: Firma Bra
cia Pakulscy Francuska, Gajewska 
Radzymińska 105, Norberciak Gro 
chowska 235, Pobudkowski Targo
wa 17, Wyszyński Stalowa 21.

Chleb ten nabywać będzie moż
na od dnia dzisiejszego t. j. 19 mar 
ca po cenie 22 zł za kg.

Marszałkowska ai do Żoliborza
Wydział pomiarów BOS przystąpił do 

wyznaczenia w terenie projektowanego 
przedłużenia ul- Marszałkowskiej, od 
Ogrodot Saskiego do Żoliborza oraz s:e- 
c, arterii komunikacyjnej na teren,e pro
jektowanego osiedla na Kole- Poza tym 
w związku z porządkowaniem pi- Saskie
go, przeprowadzone są prace pomorowe 
przy Grobie Nieznanego Żołnierza.

W ramach prac, zamierzonych przez 
Wydział Porńarów na rok 1946 zosta
nie sporządzony plan Warszawy lewo
brzeżnej w skali 1:2500, który stanowić 
bedz!e ^odstawę do onracowań urbani

stycznych szczegółowego planu zabudo
wy. W związku z tym w lutym pracow
nia litograficzna wykonała pierwszą ma
trycę litograficzną' ną blasze cynkowej.

Na planie uwidoczniono aktualny stan 
sytuacyjny i wykazano rozmiar znisz
czeń, klasyfikując budynki na trzy grupy.

Całość planu dla Warszawy składa, s>e 
z 33 plansz. Prace te mają tym więk
sze znaczenie, że dotychczas, z powodr 
braku planów aktualnych, wszelkie pro
jekty odbudowy musiały być opracowy
wane na podstawie planów przestarza
łych i nieaktualnych-

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 
W środę, 20 marca o godz. 16 odbędzie 

sdę. organizowane przez koła partyjne 
,,Kolportaż“ ogólne zebranie pracowni* 
ków Kolportażu Wydawnictwa „Czytel
n ik“ (Poznańska 38) z referatem na te
mat „Sytuacja polityczna w kraju“ -

Dz ie l n ic a  p o w iś l e  
Zebrańe plenarne Komitetu 

Dzielnicowego
Komitet Dziettnicowy Powiśle zawia

damia, ie  w środę, 20 marca o godz. 13 
w lokalu K.D. (Mokotowska 48) odbę
dą!« się plenarne zebranie członków K.D. 
Obecność obowiązkowa.

ŻEBRANIA KOLEJARZY  
Kolejowe koło partyjne '„Szczęśliwiec“  

organizuje na Szcz ęśl i wica eh w czwartek*
21 marca o godz. 14 ogólne zebranie pra
cowników P KP . — Szczęśł-wice, na któ
rym zostanie wygłoszony referat n. t . 
.Zadańa demokracji^ polskiej w chwili 

obecnej“ .
W czwartek, 21 marca o godz- 15 kole

jowe koło partyjne organizuje ogólne ze
branie pracowników D.O.KJP, — War
szawa (Skaryszewska 8) z referatem d 
sytuacji politycznej w kraju.

Z  łe a h iw  i km
TEATRY 1

Państwowy Teatr Polski — godz. 17.30-# 
„Lilia Weneda“.

Opera (Marszałkowska 8) — Opera „Cy
rulik Sewilski“ Rossiniego.

Teatr Maty. Marszałkowska 81 — „Fre
uda — teoria snów“ A. Cwojdzińskiego.

Teatr Powszechny (Zamoyskiego *0) «■# 
codziennie o godz. 18-tej „Dom otwarty* 
Bałuckiego.

Teatr Comedia (Szwedzka 3/4) — co
dziennie o godz. 18-tej dramat w 5 a f 
tach z prologiem H. Ibsena p.t. „Wrójj 
Ludu“ w reżyserii H. Moryclńsklego. 

ODWOŁANIE PREMIERY 
W PAŃSTW. TEATRZE POLSKIM  
Z powodu choroby p. Źofii Lindorfów- 

ny, gtrająeej główną rolę kobiecą w ko
medii J. Korzeniowskiego ,,Majątek a l
bo imię" premiera sztuki została odło
żona do środy 27 b. m.

Do tego czasu grana będzie codziennî  
,,Lilia Weneda",

KINA
ATLANTIC (Chmielna 33) — Film ko

lorowy amerykańskiej produkcji „Robią 
Hood“. Nad program aktualności Polskiej 
Kroniki filmowej.

POLONIA (Marszałkowska 56) —ę „Orzę 
sznicy bez winy“. Nad program: Aktual
ności Polskiej Kroniki Filmowej.

SYRENA (Praga, inżynierska 4) — „OJ 
cowie i dzieci“. Nad program Aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

TĘCZA (Żolibórz, Suzina 4) — „Swta| 
się śmieje“. Nad program: Na straży trwa-
łego pokoju.

f& a d i*

Uniwersytet S ir-»-: Sawihi
Foto Zew.

Wtorek, 19 marca
5.57 — Sygn. czasu i pieśń „Kiedy ran„ 

ne wstają zorze” . 6-30 — Muz. lekka*
8.45 — Dzień. por. 7,20 — Muz. ,z płyt,
7.45 — powt. dzień. por. 7,50 — Muzyka-
lekka. 8.30 — Życie gospod- 8-45 —
Skrz. posz. rodź. 12.05 — ,,Na ziemiach 
odzyskanych". 12.20 — Pieśni w wyk. A, 
Witowskiej -  Kamińskiej. 12.40 — Z ty 
cia Narodów Słowiańskich. 12.50 — Muz. 
obiad. 14.00 — Dziennik popołudn, 16 00 
— Słuch, dla dzieci ..Przygoda dzielnego 
Mikusia i lekkomyślnej Tereski” W. Wró 
blewskiej. 16-25 — Utw. fortp. w wyk. 
E. Feinstelnówny. 17.10 — I I  aud. z cy
klu „Tańce polskie — mazurek i mazur” . 
18.10 — Aud. lud. „Opoweść o grenlandz 
kim połowie“ w otpr. dr J- .Sokołow kiej
18.30 — ,,Nauka przy głośniku1’. 19.00 —

J X  aud. z cyklu ,.Kwartet smyczk- w  
rozwoju historycznym” . 19 30 — Dziennik 
wlecz. 20.00 — Konc. popularny. 20.45 — 
Słuchowisko wg- Gogola p.t. „Jak się po 
k tóc ł Iwan Iwatnowicz z Iwanem Niko- 
forówiczem". 21 00 — Aud. dla Pniaków 
zagr. 21 30 — Skrz. posz rodź zagr.
22.30 -  Muz- tan. z płyt 23 00 -  Ostat. 
wiad. dzień, 23 35 — Skrz. posz. rodzin 
zagr. 23 55—  Hymn.

Ogłoszenia przyjmują: Dziaf Ogłoszeń „Głosu Ludu“ - Warszawa, Smolna 12 Polska Agencja Prasowa PAP, B uro Ogłoszeń ; Reklam, Warszawa, PieraekiegoTI 
T wszystke oddziały w  kraju. Placówki „Czytelnik?“  w Warszawń: W ejska 14»Srodkowa 7, Nowy Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49. Rozdzielń e gazet: 
Pi Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. B uro „Orbis“ , Warszawa, Al. Jerozolimskie 39 i Praga, Targowa 70. „Wolność“  Warszawa,, Marszałkow
ska 95. Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob“ — Dział Reklamy, Złota 4- Dz ał Reklamy Spółdzielń* Wydawniczej „Wydawnictwo I,udowe“ , ul. Bagatela 10 m. 35

tel 86779. B uro Ogłoszeń „Dźwignia“  1-------«« *szczec!n J?g ellońska 80.
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